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Coraz szersze stosowanie wyższych form pracy 
przyczynia się do zwiększenia mncy produkcyjnej fabiyk 
Budowniczowie wielkiej kopalni »Wesoła 11«

przyspieszy uruchomienie pierwszego oddziału wydobywczego
WARSZAWA PAP. Realizując zobowiązania podjęte dla uczcze­

nia 8 rocznicy PKWN, robotnicy wielu zakładów pracy wprowadzają 
małą mechanizację, zaczynają stosować nowe, wyższe organizacyjnie 
formy pracy, które przyczyniają się do usprawnienia produkcji i zwięk 
szenia mocy produkcyjnej fabryk. Budowniczowie wielkich obiektów 
Sześciolatki przyśpieszają na cześć święta 22 Lipca tempo prac.

Czyn Lipcowy załogi przodującej 
od kilku lat w woj. szczecińskim 
cukrowni w Gryficach ma na celu 
jak najszybsze zakończenie prac re 
montowych 1 dalszą mechanizację 
zakładu. Cukrownicy gryficcy pra­
cują w Czynie Lipcowym ze zdwo­
joną energią, przekraczając syste­
matycznie plany miesięczne remon­
tów. •

Na sprawny przebieg realizacji 
zobowiązań lipcowych — oprócz do 
brej organizacji pracy i utworzenia 
brygad specjalistycznych — donio­
sły wpływ wywiera maksymalne 
zakordowanie prac remontowych, 
które w tej cukrowni osiąga je­
den z najwyższych wskaźników w 
kraju.

Pomyślnie realizują swój Czyn 
Lipcowy robotnicy Gorzowskich Za 
kładów Włókien Sztucznych, któ­
rzy postanowili wygospodarować 
1.023 tys. zł. Do chwili obecnej za­
łoga wykonała ok. 70 proc. zobo­
wiązań.

* * *
Załoga Warszawskich Zakładów 

Urządzeń Przemysłowych — „Czer 
wonego Parowozu“ , która pierwsza 
w stolicy zrealizowała swój Czyn 
Lipcowy, podsumowała osiągnięcia 
we współzawodnictwie lipcowym i 
podjęła nowe, wartościowe zobowią 
za ni a.

Załoga WZUP Wykonała zobo­
wiązania do 30 czerwca w 106,7 
proc Ogólna wartość dodatkowej 
produkcji sięga 2.741 tys. zł.

Dodatkowe zobowiązania podjęło 
ogółem około 350 pracowników. Rea 
alizacja tych zobowiązań przynie­
sie gospodarce narodowej dodatko­
wą produkcję wartości 603 tys. zł 
oraz 90 tys. zł oszczędności.

Rosnące z dnia na dzień w Czy­
nie Lipcowym osiągnięcia budow­
niczych kopalni „Wesoła 11“ , zespo­
łów górniczych, rnechanizatorskich, 
budowlanych i pomocniczych — 
tworzą atmosferę pełnej mobiliza­
cji załogi dla uczczenia Święta 
Odrodzenia pierwszymi tonami wy­
dobycia. Bohaterska załoga budów 
niczych tej nowej potężnej kopalni 
węgla już w najbliższych dniach, a 
więc na kilka .miesięcy przed za­
planowanym terminem, odda do pro 
dukcji pierwszy oddział wydobyw­
czy.

Pierwsze zwycięstwo
polskich piłkarzy

w rozgrywkach olimpijskich
(Obsiuga własna) Spotkanie pił­

karskie Polska — Francja rozegra­
ne w ramach eliminacji olimpijskich 
przyniosło zwycięstwo drużynie 
polskiej w stosunku 2:1 (1:1). 
Bramki strzelili: w 30 min. Leblond, 
w 31 min. Trampisz i w 49 min. 
Krasówka.

Kom unikat 
Komendy Głównej Zlotu
Komenda Główna Zlotu Mło­

dych Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej przypomi­
na:

t. Każdy delegat przed wyjaz­
dem z miejsca zamieszkania po­
winien znać numer grupy, w 
skład której wchodzi,

2. delegat na Zlot powinien o- 
bowiązkowo zabrać ze sobą: me­
nażkę, miskę lub garnuszek bla­
szany o poj. 1 Itr., łyżkę, widelec, 
nóż, koc. płaszcz I przybory do 
mycia-

Bijąc własne rekordy wydajnoś­
ci, brygady Jana Grolika, Francisz 
ka Serka i Pawła Gruszki uzyskały 
w ciągu 12 dni czerwca 78 mb. po­
stępu chódnika na robotach kamień 
no-węglowych.

Wielkiej wagi zadanie przypadło 
w udziale zespołowi Jana Lenarda, 
któremu powierzono ostatnie prace 
przygotowawcze przy uruchomie­
niu pierwszych ścian eksploatacyj 
nych. Realizując z nadwyżką swoje 
zobowiązanie, zespół Lenarda uzy­
skuje średnio 162 proc. normy.

W’ałka o zapewnienie nowej kopal 
ni szerokiego frontu odbudowy 1 
przyspieszenie następnych faz eks­
ploatacji trwa na wszystkich odcin­
kach. Przy budowie szybiku II bry­
gada Franciszka Kuli, systematycz­
nie podńosząo wydajność, uzyskała 
144,9 proc. normy. Równie szybko 
posuwają się roboty przy budowie 
szybiku Nr III, gdzie brygada Ry­
szarda Piechy wykonuje normę w 
126,2 proc.

Przy budowie nowoczesnego pod 
ziemnego dworca wyróżniły się 
brygady Sejki i Tomanka,

W szybkim tempie posuwają się 
również prace wykończeniowe przy 
obiektach na powierzchni kopalni 

* * *
Ze wszystkich odcinków budowy 

obiektu Planu 6-letniego — fabry 
ki „Celwiskoza“ napływają meldun 
ki o przedterminowej realizacji zo­
bowiązań lipcowych. Brygady budo 
wnlczych skracają poważnie termi­
ny ukończenia poszczególnych prac, 
przyśpieszając tym samym tempo 
budowy całego kombinatu.

M. in. przodująca brygada hydrau 
lików Franciszka Szulca, pracują­
ca przy zakładaniu systemu kanali­
zacyjnego fabryki, zameldowała o 
pełnej realizacji swego dodatkowe­
go zobowiązania — ułożenia 100 
m rurociągu.

Brygada junaków „SP“ Józefa 
Kaczmarskiego w dniu 3 bm. za­
meldowała o przedterminowej rea­
lizacji swego Czynu Lipcowego. 
Prace przy instalowaniu urządzeń 
w kotłowni sodowej wykonała ona 
w ciągu 6 dni, tj. o 2 dni wcześniej 
niż przewidywało zobowiązanie.

Czyn Lipcowy na Wybrzeżu
W R«rontowej Obsłudze Statków 

w Gdyńi do Czynu Lipcowego sta­
nęło 18 brygad roboczych oraz wie­
lu indywidualnie pracujących ro­
botników. Załoga zobowiązała się 
zaoszczędzić, przez przyspieszenie 
tempa realizacji planowych zadań, 
ok. 200 tysięcy zł. Do dnia 14 bm. 
o wykonaniu swoich zobowiązań 
zameldowało 14 brygad.

W realizacji zobowiązań wyróżni­
ła się brygada elektryków z bry­
gadzistą Józefem Ciechowskim, któ 
ra do 12 Lipca wykonała 5 zobo­
wiązań produkcyjnych. 
dz'ła ona przy tym 1531 godzin 
roboczych. Przodowali w brygadzie 
ob. ob. Edward Puziński, Kazimierz 
Bogdanowicz i Stefan Knepich.

Młodzieżowa brygada Pawła 
Grabowskiego przy realizacji zo­
bowiązań zaoszczędziła 460 godzin 
roboczych. Osiągnięcie to zawdzię­
cza ona przodującym robotnikom 
— Józefowi Sfomkowskiemu, Zeno­
nowi Rybińskiemu i Ryszardowi 
Cieśłikowskiemu,

Załoga Gdańskich Zakładów Wy- i 
robów Papierniczych w Czynie Lip­
cowym wykonała dodatkową pro- j 
dukcję wartości ponad 40 tysięcy

zł. Robotnicy podejmują obecnie 
szereg dodatkowych zobowiązań, 
których realizacja przysporzy zakla 
dowi pozaplańową produkcję war­
tości 12 tysięcy zt. W Czynie Lip­
cowym przodują w tym zakładzie 
aktywistki młodzieżowe Janina 
Gdula, Kazimiera Szynkowska i Ma 
ria Pietrzak.

Depesza prezydium II konferencji SED 
do Towarzysza Józefa Stalina

BERLIN PAP. AGENCJA ADN DONOSI, 2E PREZYDIUM II 
KONFERENCJI NIEMIECKIEJ SOCJALISTYCZNEJ PARTII JEDNO­
ŚCI (SED) PRZESŁAŁO JOZEFOWI STALINOWI NASTĘPUJĄCĄ 
DEPESZĘ:'
„Drogi Towarzyszu Stalin!
II konferencja Niemieckiej Socja­

listycznej Partii Jedności przesyła 
Wam osobiście i Komitetowi Cen­
tralnemu Komunistycznej Partii 
(bolszewików) Związku Radzieckie­
go swe najserdeczniejsze bojowe 
pozdrowienia. •

Niemiecka klasa robotnicza 1 
wszystkie patriotyczne siły narodu 
niemieckiego uczynią wszystko, co 
leży' w ich mocy, aby osiągnąć suk­
ces w walce o utrzymanie pokoju, 
o jednolite, demokratyczne, niezależ 
ne i miłujące pokój Niemcy. Zdaje­
my sobie sprawę, że walka ta ma 
decydujące znaczenie dla utrzyma­
nia pokoju w Europie.

II konferencja SED dziękuje 
Wam i wielkiemu narodowi radziec

techkiemu za pomoc gospodarczą i 
liiczną, która miała olbrzymie zna­
czenie dla narodowej walki wy­
zwoleńczej narodu niemieckiego i 
dla wykonania naszego planu 5- 
letniego. Klasa robotnicza i wszy­
scy ludzie pracy dołożą jeszcze więk 
szych starań, aby wzmocnić ludo­
wo-demokratyczne fundamenty Nie 
mieckiej Republiki Demokratycznej,

P R Z E D  L O T E M

Załoga, bojowego samolotu lotnictwa morskiego na naradzie przed ćwiczeb­
nym- lotem. Parę minut później ich maszyna oderwie się od betonowego 

pasa startowego, by po chwili zniknąć w dali błękitnego nieba...
Na zdjęciu, od lewej: oficer nawigator PAW LACZEK, oficer pilot ZA- 

RUCKI, bosmanmat radiotelegrafista RAJ.

obronić ojczyznę i pokojowe budów 
nictwo przez stworzenie sil zbroj­
nych oraz zbudować z powodzeniem 
podstawy socjalizmu.

Klasa robotnicza i wszyscy miłu­
jący pokój Niemcy zdają sobie spra 
wę, że zagadnienia, mające żywot­
ne dla naszego narodu znaczenie, 
mogą być rozstrzygnięte tylko w 
ścisłej współpracy z wielkim socja 
¡¡stycznym Związkiem Radzieckim 
i z narodami krajów demokracji lu­
dowej.

Z całego serca życzymy Wam, 
Drogi Towarzyszu Stalin, zdrowia 
i diugich lat życia.

Przesyłamy pozdrowienia i wyra­
zy wdzięczności okrytej chwałą Ko 
munistyćznej Partii (bolszewików) 
Związku Radzieckiego, od której się 
uczymy i która jest dla nas wzo­
rem.

Przesyłamy pozdrowienia i wyra­
zy wdzięczności naszemu genialne­
mu Wodzowi i Nauczycielowi, naj­
lepszemu Przyjacielowi narodu nie­
mieckiego— Wielkiemu Stalinowi!'*

Trójka murarska 
ZMP-owców z MDM

pobiła rekord Polski
WARSZAWA PAP. W dniu 15 

lipca murarska trójka ZMP-owców 
w składzie: Kapuśniak, Nasiłowski 
i Głowicki pobiła rekord Polski w 
murarce zespołowej, układając 
28,022 sztuki cegieł w ciągu 8 go­
dzin. Młodzi murarze dokonali tego 
czynu na cześć Zlotu Młodych Przo 
downików i Święta Odrodzenia Pol 
ski.

Murarska trójka Kapuśniaka w 
czerwcu br. pobiła już raz rekord, 
wykonując zobowiązanie zlotowe. 
Jednak rekord ten pobili również 
w Czynie Zlotowym murarze — 
ZMP-owcy z Olsztyna.

Zwycięstwo Kapuśniaka, Nasi­
łowskiego i Głowickiego to rów­
nież zwycięstwo majstra Kłosa — 
starego warszawskiego murarza, 
który wychował dzielną trójkę; jest 
to również zwycięstwo grup trans­
portowych, a szczególnie brygady 
Kleniewskiego, bez przerwy dowo­
żącej zaprawę i . cegły do miejsęa 
pracy murarzy. Przy transportowa­
niu cegieł i zaprawy pomagało wie 
iu robotników, którzy po godzinach 
zajęć ochotniczo dowozili materia­
ły budowlane .

Kampania przedmiotowa wielką szkołą patriotyzmu

Przodujący żołnierze ludowego lotnictwa 
delegatami na Zlot w stolicy

WARSZAWA PAP. Zbliżający się Zlot Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej, witają wszyscy żołnierze wojsk lotnl- 

Zaoszczę- czych coraz nowymi, wspaniałymi osiągnięciami w wyszkoleniu bojo­
wym i politycznym. Z każdym dniem wzrastają w szeregach lu­
dowego lotnictwa zastępy przodowników — mistrzów nowoczesnego 
sprzętu lotniczego.
Ci piloci, mechanicy, strzelcy, któ 

rzy w służbie i w nauce wykazują 
najwyższy poziom, którzy świecą 
przykładem swym kolegom — znaj­
dą się na Zlocie Młodych Przodow 
ników — Budowniczych Polski Lu 
dowej. Oto delegatem jednej z es­
kadr lotniczych jest młody pilot 
chor. Józef Caputa, Niedawno ukoń 
czył on Oficerską Szkołę Lotniczą.

Caputa, syn robotnika z Zakładów 
Ogrodniczych w Bielsku, wie co za 
wdzięczą władzy ludowej. Toteż 
choć pierwsze loty na nowoczesnej 
■bojowej maszynie są trudne i nie 
łatwo jest opanować szybki samo­
lot odrzutowy — młody pilot nie 
zraża się trudnościami.

Teraz, kiedy chor. Caputa delego 
wany jest na Zlot Młodych Przodo­

wników, ambicją jego jest coraz 
bardziej doskonalić swą wiedzę teo 
retyczną i praktyczną.

* * *
Nazwisko kpr. Wątora znają w 

jednostce wszyscy. Przez cały czas 
służby jest on wzorem zdyscyplino 
wanego żołnierza. Kpr. Wątor był 
uprzednio mechanikiem lotniczym. 
Obsługiwany przez niego samolot 
był zawsze w pełnej gotowości bo­
jowej. Za swą sumienną pracę uzy 
skał tytuł przodownika wyszkole­
nia bojowego I politycznego podod 
działu oraz odznakę „wzorowego 
mechanika“.

D e le g a c i  p o w i a t u  t c z e w s k i e g o  na Z lo t

Irena Piernicka, robotnica w Po­
morskiej Fabryce Gazomierzy w 
Tczewie. Niezrzeszona. O wyjeź- 
dzie na Zlot mówi z entuzjazmem: 
— Dumna jestem, że będę repre­
zentowała na Zlocie młodzież na­
szego zakładu. Może zobaczę tam 
naszego ukochanego Prezydenta 
Bolesława Bieruta, przyjaciela i 
opiekuna młodzieży. Zobowiąza­
nie na cześć 60 rocznicy Jego ur■> 
dżin, które wykonałam w 400%, 
było dla mnie szkołą pracy dla 
y dobra ludowej ojczyzny.

Leszek Gołębiewski, traktorzysta 
w PGR Malinowo. — Na Zlocie 
— oświadcza G o łę b ie w sk isp o t 
kam na pewno młodych przo­
downików z fabryki traktorów 
„Ursus“ . Opowiem im jak pracu­
ję na ciągniku przez nich wypro­
dukowanym i jakie znaczenie ma­
ją dla naszej wsi osiągane przez 
nich sukcesy produkcyjne. iZlot 
da mi również okazję do wymiń 
ny doświadczeń z innymi młody 

mi traktorzystami.

Zofia Nawrocka, robotnica bryga­
dy połowej w PGR Waćmierek. 
— Wyrabiam 150 proc. normy — 
mówi. — Przyrzekam nadal praeo 
wać nie szczędząc sił. Chcę w 
ten sposób, choć w skromnej mie 
rze przyczynić się do umocnie­
nia sil naszej ojczyzny i utrwa­
lenia pokoju. Udział w Zlocie jest 
dla mnie prawdziwym wielkim 

świętem.

Franciszek Puchalski, traktorzy­
sta w PGR Radostowo. Przewód 
niczący koła ZMP. — W całym 
kraju toczy się walka o zwiększę 
nie wydajności z ha — mówi Pu 
chalski. W tej dziedzinie wiele 
do zdziałania mają traktorzyści. 
My młodzi dobrze to rozumiemy. 
Udział w Zlocie zobowiązuje 
mnie do jeszcze wydajniejszej 

pracy na tym odcinku,

Dowództwo, oceniając jego ofiar­
ność w pracy, awansowało go na 
wyższe stanowisko. Również i tu 
kpr. Wątor z entuzjazmem zabrał 
się do wykonywania swych obo­
wiązków. Za swą pracę został kil­
kanaście razy nagrodzony i wyróż 
niony w rozkazie. Obecnie jest jed­
nym z delegatów na Zlot Młodych 
Przodowników.

Wzorowym żołnierzem f uczyn­
nym kolegą jest szer. Sobczak. 
Chętnie pomaga kolegom w opano­
waniu materiału szkoleniowego. 
Dla uczczenia Zlotu jeszcze bar­
dziej wzmaga wysiłki; aby żołnie­
rze jego grupy stali się przodują­
cymi w pododdział«. Jako dowódca 
drużyny wychowuje swych pod­
władnych w duchu miłości I przy­
wiązania do służby wojskowej. 
Szer. Sobczak jest również prze­
wodniczącym kola ZMP.

Wzorowym wykonywaniem obo­
wiązków służbowych w pełni zasłu 
żył, by reprezentować swój podod­
dział na Zlocie.

Oficer Nowak jest przodującym 
wykładowcą w Technicznej Szkole 
Wojsk Lotniczych. Chociaż miody 
wiekiem, jest już doświadczonym 
wykładowcą. W godzinach wolnych 
od obowiązków służbowych nie od­
mawia udzielenia pomocy młod­
szym kolegom. Organizuje konsul­
tacje, dokładnie omawia sposób 
przygotowania konspektów, prowa­
dzenie wykładów pokazowych. 
Swym osobistym przykładem I wzo 
rem zdyscyplinowania Nowak *— 
członek Polskiej Zjednoczonej Par- 
tli Robotniczej — daje wszystkim 
kolegom przykład sumiennego peł- 
nienia służby. Wykonuje on obec­
nie dla uczczenia Zlotu dwie cenne 
pomoce naukowe: makietę obrazują 
cą pracę silnika cztero-taktowego • 
makietę silnika odrzutowego. Ofi­
cer Nowak, Jest delegatem na Zlot 
Młodych Przodowników. Będzie on 
godnie reprezentował kuźnię kad» 
technicznych Ludoweao Lotnictwa»



Sir. £ G Ł O S  W Y B R Z E Ż A * -'s. - >*• Nr. 16» (1781)

Pod hasiami walki o pokój i wolność 
-  przeciw silom faszyzmu i wojny

manifestował lud Paryża w dniu święta 14 Lipca
kARYŻ PAP, W dniu święta narodowego 14 Lipca odbyła He 

w Paryżu na tradycyjnej trasie od Placu Bastylii do Placu de la 
Nation potężna manifestacja. Prze* kilka godzin uczestnicy pochodu 
defilowa.i przed trybuną, podkreślając swą wolę obrony wolności re­
publikańskich, konstytucji, niepodległości i pokoju, wolę jedności 
wszystkich sił demokratycznych i republikańskich.
Mieszkańcy stolicy Francji witali j deportowanego Messali Hadżi, wol 

manifestantów nie kończącą się owa 
cję. Entuzjazm dosięgną! szczytu, 
gdy w czołowej grupie pochodu u- 
kazał się Jacques Duclos.

Pochód otworzyła grupa wybit­
nych działaczy politycznych, przy­
wódców ruchu pokoju, która niosła 
transparent z napisem: „Jedność w 
obronie swobód republikańskich!“ .

Na czele następnej grupy kroczy 
li uczestnicy ostatnich dwóch wo­
jen światowych. „Prągniemy armii 
w służbie Republiki i narodu!“ — 
głosiły transparenty; „Jednoczmy 
się w obronie wolności republikań­
skich!“.

Następnie defilują setki delega­
tek na Krajowy Kongres Związków 
Dziewcząt Francuskich. „Dziewczę 
ta, jednoczmy się, by żyć szczęśli 
wie w pokoju!“ — głosi ich transpa 
rent.

Potęgują się oklaski na widok de­
legacji demokratów angielskich, któ 
ta kroczy poprzedzona wielkim 
transparentem z napisem: „Demo­
kraci angielscy są z Wami w wa! 
ce o pokój!“ . Pod podobnymi ha­
słami defilują demokraci włoscy.

Licznie stawili się robotnicy al- 
gerscy,- którzy żądają uwolnienia

ności siowa, prasy i zebrań. Robot­
nicy aigerscy wznoszą okrzyki na 
cześć solidarności mas pracują­
cych Francji i Algeru w walce o te 
same ideały,.

Liczna grupa intelektualistów 
francuskich stwierdza w hasłach 
wypisanych na transparentach, że 
„rozwój sztuki I nauki możliwy jest 
jedynie w czasie pokoju“.

Następnie defilują manifestanci 
ze wszystkich przedmieść Paryża i 
z poszczególnych dzielnic stolicy. 
Przesuwają się nie kończące sze­
regi patriotów francuskich, republi 
kanów, realizujących jedność w o- 
bronie zagrożonej wolności i po­
koju. Brzmią okrzyki na cześć 
Jacques Duclos. „Żądamy uwolnie­
nia Stila, Henri Martina i innych 
uwięzionych patriotów!“ — oto na 
pisy, widniejące na setkach trans 
parentów. Mieszkańcy jednego z 
przedmieść paryskich protestują 
przeciwko bezprawnym represjom 
wobec demokratów polskich.

Grupa żołnierzy francuskich, zwoi 
nionych z niewoli przez Vietnam- 
ską Armię Ludową, żąda położenia 
kresu wojnie z Vietnamern,

Robotnicy występują w obronie 
swych zwolnionych z pracy towa­
rzyszy, w obronie praw związko­
wych.

Byli więźniowie obozów bitlerow 
skich stwierdzają: „Ci, którym u- 
dało się wyrwać z obozów hitlcrow 
skich i więzień Vichy, znają cenę

wolności. Znajdują się oni w pierwl jach narodowych z portretami Ko
C7\rr*ri czoroirocłi !Im' _ z"11 , „  : . . ’ li ______ 1 _:_____szych szeregach walki • zwycię­
stwo sprawiedliwości“ .

Niezmiernie liczne grupy mło­
dzieży przechodzą przed trybuną ze 
śpiewem, manifestując swą wiarę 
w lepsze jutro. Góruje transparent: 
„Jedność młodzieży paryskiej w 
walce o pokój, o ocalenie‘ Republi­
ki!“ , „Młodzież paryska święci rocz 
nicę Rewolucji Francuskiej i bro­
ni wolności republikańskich!“. W 
pierwszych szeregach kroczy znacz 
na grupa młodzieży polskiej w stro

ściuszki, Chopina, Wróblewskiego, 
Dąbrowskiego, Marii Curi<>Skłodo 
w-kiej.

Ogrpmny portret Maurice ITiore- 
za wywołuje burzę oklasków. „Jed­
ność w obronie pokoju i Republi­
ki!“ , „Będziemy bronili naszej 
wolności!“ , „Jedność przeciw fa­
szyzmowi!“ , „Jedność w.zystkich 
patriotów!“ — brzmią okrzyki.

Potężna manifestacja ludu Pary 
ża zakończyła się w godzinach wie 
czornych.

H
Chtoiii woj. poznańskiego rozpoczęli 

dostawę zboża dla pańsfoja
POZNAM PAP. Dążąc do przed­

terminowego zrealizowania zobo­
wiązań lipcowych pracujący chłopi 
woj. poznańskiego rozpoczęli omło- 
ty i odstawę zbóż wprost z pola

Wzorem spółdzielni produkcyj­
nych, państwowe gospodarstwo 
wydzielone w Łęce, pow. Jarocin, 
także odstawiło pierwszą partię 
jęczmienia ozimego w ilości ponad

Akcję dostaw w ramach planowego 10 ton.
skupu zboża rozpoczęły przede! Ogółem w woj. poznańskim w ta 
wszystkim spółdzielnie produncyjńeJ mach pianowego skupu dostarczo- 

Pod hasłem „Pierwsze zboże dla,nQ do magazynów około 60 ton zbo
państwa , spółdzielnia produkcyjna zbiorowe transporty napływają 
Koszuty w pow. średzkim odstawi-;w dalszym cijJRU. x  t v
ta 2 tony jęczmienia ozimego doI ""
punktu skupu. Spółdzielnie produk-i
eyjne pow. krotoszyńskiego, Pogu- K o b i e t j j  a S T ie r jjiia Ó sI .IG  
rzela i Łukaszew, odstawiły 8 ton 
jęczrmenia. Najwięcej zboża do 
magazynów odwieźli spółdzielcy 
pow. leszczyńskiego, którzy dostar­
czyli państwu 20 ton jęczmienia.

wzywają do zakorzenia  
wojny w

Nowe prowokacje agresorów amerykańskich
ssa DaB&B&êm WscB»&sBzi&

M-nister spraw zagranicznych! Ukoronowaniem fali prowokacji i wanią lotnictwa 
Chińskiej Republiki Ludowej, Czou;amerykańskich była ostrzeliwanie z! Korei północnej“ , 
En-lai ogłosił protest przeciwko no i  broni 
wym prowokacjom amerykańskich' w Chinach

przeciwko celom

NOWY JORK PAP. Delegacja ra 
dziecka w ONZ otrzymała list od 
Komitetu Obrońców Pokoju miasta 

¡Paterson (stan New Jersey). List 
¡ten wyraża głębokie oburzenie 
członkiń komitetu z powodu bom­
bardowania przez Amerykanów e- 
łcktrowni na rzece Jałuczian, na 
granicy Korei i Chin.

List kończy się apelem wzywają­
cym ONZ, aby podjęła odpowiednie 
kioki w celu natychmiastowego za-

pokładowej miast* Antung j 'varcia rozejmu w Korei oraz dopro
północno-wschodnich. !0 re5alizacię ty d / zadań, które w jty :'vadaiia do konferencji pięciu m o 

agresorów na Korei, wymierzonymi W wyniku tej prowokacyjnej akcji jeżyła Światowa Rada Pokoju na Carstw-
przeciwko Chińskiej Republice Lu-;49 obywateli chińskich zostało zab! swej berlińskiej sesji, a mianowi-| ----- —  1 ■■■

cie: walka o niezwłoczne położenie 
kresu działaniom wojennym w

i zagrażającym pokojowi : tych lub rannych.dowej 
świata.
Ludowej oświadcza niniejszym urój ty składają się na obraz zaostrzę-i zasadzie poszanowania prawa^niię- 
czyście — czytamy w tekście opu-nia się sytuacji na Dalekim Wscho dzynai odowego i zwyczajów mię- 
blikowanego protestu — że prowo-jdzie, q czym mówi wyraźnie tekst

„Rząd Chińskiej Republiki I Wszystkie przytóczone wyżei f a k j ^  ^ “ 'podpisanie rozejmu na

W sierpni» oddana zostanie do użytku 
wielka baza produkcyjno-składowa

dla Pałacu Kultury 1 Nauki
WARSZAWA PAP. Aby przygo­

tować w terminie dostateczne ilości 
materiałów budowlanych i sprzęgu
oraz umożliwić szybki i sprawify

Robotnicy włoscy
jednoczą si? «  walce o sw e prawa

RZYM PAP. Przedstawiciele 32 
tys. robotników, zatrudnionych w 
160 zakładach, należących do tru­
stu chemiczno-górniczego Monteca- 
tini, zebrali się w poniedziałek w 
Mediolanie w celu omó.vienia me­
tod wspólnej walki wszystkich or­
ganizacji związkowych w obronie 
praw robotniczych.

remont maszyn i urządzeń potrzeb­
nych przy stale zwiększające] swe 
tempo budowie Pałacu Kultury i 
Nauki, radzieccy robotnicy, techni­
cy i inżynierowie budują na 24-hek 
tarowym obszarze w Jelonkach ko­
ło Warszawy wielką bazę produk­
cyjno-składową.

Każdy obiekt przemysłowy bazy 
— a jest ich w budowie ponad 40 

- stanowi oddzielny, duży zakład 
przemysłowy, produkujący półfabry 
kąty jak np. beton, czy zbrojenie, 
lub dokonujący remontów sprzętu 
budowlanego pracującego na wiel­
kiej budowie.

Wszystkie prace związane z budo 
wą bazy, która będzie Całkowicie

Ludność Jugosławii
bojkotuje praso litewska
PARYŻ PAP. „L‘Humanite“ do­

nosi, że bojkot prasy Tito, przepro 
wadzony przez ludność JugosławF, 
nabiera olbrzymich rozmiarów. Na­
kłady dzienników niesłychanie spa­
dły w ciągu ostatnich 6 miesięcy 
1952 r. Liczba sprzedanych egzem­
plarzy „Borby“  spadła o 50 proc 
Czytelnicy kroaccy bojkotują organ 
titowski, ukazujący się w Zagrze­
biu. „Napried“ . Nakład „Swobodna 
Wojwodina“  spadł z 45 tysięcy eg­
zemplarzy do 4.500 egzemplarzy. 
Dziennik „Nowa Zena“ stracił 80 
proc. czytelników.

Bezarawne zarządzenie 
władz zachodnio-

BERLIN PAP. Agencja ADN do 
nosi, że władze zachodnio niemlec 
kie zarządziły w dniu 12 bm. zam­
knięcie 56 dróg, prowadzących / 
Berlina zachodniego do Niemieckiej 
Ri publiki Demokratycznej,

W bieżącym tygodniu na 119 drc 
gach będą ustawione barykady, ^  ,

- w

W zjeździe uczestniczyli przed 
stawiciele Włoskiej Powszechnej' wykończona w sierpniu br„ są zme 
Konfederacji Pracy, Chrześcijan- chanizowane, 
skich Związków Zaw. i Socjali­
stycznej Organizacji Zawodowej.
Delegaci wybrali komisję central­
ną, której powierzono zadanie utwo 
rżenia egzekutywy robotników Mon 
tecatini.

Uchwalona na zjeździe rezolu­
cja podkreśla konieczność jedności 
robotników w walce o poszanowa­
nie ich praw.

kacje rządu Stanów Zjednoczonych 
przeciwko narodowi chińskiemu za­
ostrzyły jeszcze bardziej sytuację 
na Dalekim Wschodzie. Odpowie­
dzialność za to zaostrzenie sytuacji 
spada całkowicie na rząd Stanów 
Zjednoczonych“ .

Ubiegłe dni przyniosły cały sze­
reg niepokojących wiadomości, któ 
re świadczą o wzroście awanturni- 
czości i agresywności imperialis­
tów amerykańskich na terenie da-

pro testu, opublikowany przez rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej 

Prowokacyjna akcja amerykań­
skich imperialistów przeprowadza­
na jest w sposób przemyślany, cv 
nicznie, z zimną krwią. Amerykań­
ski sztab pragnie storpedować każ 
de dążenie do pomyślnego zakoń­
czenia rokowań w Panmundżon. 
Podżegaczom wojennym . śpieszy 
się tym bardziej, że nacisk opinii 
publicznej, zmierzający do zmusze­
nia agresorów amerykańskich, by 
zajęli bardziej pojednawcze stano-

lekowschodnim. Łańcuch prowoka- w>sto ŵ̂  czasie tych rokowań i 
cji rozpoczął się zbombardowaniem 
elektrowni nad rzeką Jalu, zaopa­
trujących ludność chińską w prąd 
elektryczny. Elektrownie te służy­
ły wyłącznie celom pokojowym.
W ubiegłych dniach lotnictwo ame 
rykanskie kontynuując serię pro­
wokacji, dokonało olbrzymiego na­
lotu na Phenian. Nalot skierowany 
był przeciwko ludności cywilnej.
Użyto w nim ludobójczej broni — 
napalmu. W dalszym ciągu nadcho 
dzą wiadomości o masakrach na ko 
reańskich jeńcach, dokonywanych 
przez amerykańskich siepaczy w o- 
bozach na wyspie Czeza, w obozie 
Sangmudai oraz w Nonsan. Uzupei 
nieniem tych informacji fest fakt-, 
że lotnictwo amerykańskie, podczas 
nalotu na Phenian zbombardowało 
obóz jeńców amerykańskich. Wsku­
tek nalotu U0 amerykańskich jeń­
ców wojennych zostało zabitych 
lKb odniosło nury.

F ilm  0 D z ie r ż y ń s k im  
p o w s t a j e  w  Z S R R

MOSKWA PAP. W Związku Ra­
dzieckim, w wytwórni „Mosfilm“

dzynarodowych, oraz ratyfikacji 
przestrzegania przez wszystkie kra 
Je protokołu genewskiego z roku j realizowany jest pełnometrażowy 
1952, zakazującego używania śród- film fabularny o Feliksie Dzierżyń- 
ków wojny bakteriologicznej. - 'skim.

Zmiany w ruchu p a s a ż e r s k i m  na P K P  
w związku ze Zlotem M ło d y c h  Przodowników

przestali torpedować możliwości u- 
zyskania porozumienia, stał się 
coraz silniejszy. W wyniku tych na 
strojów opinii publicznej toczyły 
się rozmowy w Londynie między 
przedstawicielem premiera Indii a 
rządem brytyjskim w sprawie ewen 
tualnej misji pojednawczej między 
stronami walczącymi na Korei, ja 
kiej podjąć by się chciał rząd in 
dyjski.

Historia rokowań w Kaesong, a 
później w Panmundżon dostarcza 
wielu niezbitych dowodów złej wo 
li ze strony napastników amerykań 
skich. Dowodami tymi są amery­
kańskie naloty na strefę Kaesong, 
używanie w okresie rokowań broni 
bakteriologicznej oraz gazów trują 
cych, a wreszcie mordowanie jeń­
ców koreańskich i chińskich właś­
nie w momencie, kiedy w Panmun 
dżon przystąpiono do omawiania 
sprawy repatriacji jeńców Wojen-' 
nych.

Obecnie, gdy świat cały żąda za 
wieszenia broni w Korei, jeden z 
wyższych oficerów amerykańskie­
go sztabu, gęjierał Collins, omawia ______ .......................
w Seulu masowego zastosoljrony będą wydawane przez sptejil-

Ministerstwo Kolei podaje do wia 
domoścł, że w związku z przewo­
zem uczestników Złotu Młodych 
Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej do Warszawy, w 
dniach od 19—23 iipca br. nastąpi 
ograniczenie ruchu osobowego na
P4̂ P.

W szczególności w dniach od 
19—23 iipca wstrzymane będą prze 
jazdy grupowe podróżnych (wyciecz 
ki, zjazdy itp.) na trasach przejaz­
du uczestników Zlotu.

W dniach odjazdu uczestników 
Zlotu pociągami pasażerskimi z 
miast wojewódzkich do Warszawy, 
tj. 19 i 20 lipca na stacjach wyjśch 
wycli tych pociągów sprzedaż bile­
tów dla podróżnych indywidualnych 
dostosowana będzie do ilości miejsc 
siedzących przeznaczonych w po­
szczególnych pociągach dla podróż 
nych indywidualnych.

W dniach wyjazdu uczestników 
Zlotu z Warszawy 22 I 23 iipca, oo 
drożni indywidua! n! będą mogii ko 
rzystać z pociągów odjeżdżających 

dworców: W-wa Główna, W-wa 
Wschodnia i W-wa Wileńska tylko 
za specjalnymi kuponami, uprawnia 
j^cymi do nabycia biletów na prze- 
jpzji pociągami dalekobieżnymi. Ku

ne kasy biletowe na wymienionych 
dworcach.

W dniach odjazdu i przyjazdu 
uczestników Zlotu wstrzymana bę­
dzie sprzedaż biletów peronowych 
na stacjach miast wojewódzkich o-
raz na stacj 
Wschodnia,

W-wa Główna, W-wa 
W-wa Wileńska.

Wspólna droga, wspólna walka, wspólna zwycięstwa
Zakończone dnia 12 Iipca br. obrady II 

konferencji Niemieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności (SED) mają przełomowe zna­
czenie dla sprawy walki o pokój w Europie, 
z którą ściśle wiążę się walka o przywróce­
nie jedności Niemiec i utworzenie zjednoczo­
nego, demokratycznego, pokojowego i nieza­
wisłego państwa niemieckiego.

Rezolucja konferencji stwierdziła, że na­
czelnym obowiązkiem wszystkich sił patrio­
tycznych Niemiec jest walka narodowo-wy> 
zwoleńcza przeciwko amerykańskim, angiel­
skim i francuskim okupantom w Niemczech 
zachodnich, walka o obalenie rządu w Bonn. 
Dla osiągnięcia naczelnego celu bojowników 
o pokój w Niemczech inne zadania przypada­
ją patriotom niemieckim w Trizonii i inne 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej. W 
Trizonii niezbędne jest tworzenie jedności 
działania robotników komunistycznych, socjal 
demokratycznych, członków chrześcijańskich 
związków zawodowych oraz robotników bez­
partyjnych. Konieczne jest również wzmoże­
nie walki przeciwko zdrajcom z prawicowo- 
socjalistycznego kierownictwa SPD. W Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej, zgodnie 
7. rezolucją konferencji, należy dołożyć wszyst 
kich wysiłków dla sprawy' zabezpieczenia i u 
mocnienia granic NRD, postępu demokra­
tycznego i budowy socjalizmu — przed akta­
mi agresji ze strony imperialistów. Tak w 
Niemieckiej Republice Demokratycznej, jak i 
w Trizonii należy zespalać wszystkie niemiec­
kie siły patriotyczne w ramach ruchu poko­
jowego i Frontu Narodowego Demokratycz­
nych Niemiec.

W warunkach napiętej sytuacji międzyna­
rodowej, w warunkach wzrostu awanturn! 
czości ze strony amerykańskich imperiali­
stów i. ich hitlerowskich sojuszników, nie­
zbędne jest spotęgowanie o pokój j

zjednoczenie Niemiec, konieczne jest wielo­
krotne pomnożenie sił NRD. A taki właśnie 
wzrost sił materialnych republiki oraz wzrost 
jedności moralno-politycznej społeczeństwa 
NRD zagwarantować może realizacja plano­
wego budownictwa socjalizmu. Istnieją wszel 
kie niezbędne przesłanki ekonomiczne i po­
lityczne, pozwala na to wzrost świadomości 
klasy robotniczej i mas pracujących NRD. 
Dlatego teżśhasło budowy podstaw socjaliz­
mu między Odrą i Łabą zostało rzucone w od 
powiedniej po temu chwili. Towarzysz Gro- 
tewohl stwierdził, że przyjęcie programu bu­
dowy socjalizmu w NRD nie oznacza bynaj­
mniej rezygnacji ze ścisłej współpracy z po­
stępowymi sojusznikami z bloku demokra- 
tyczna-antyfaszystowskiego, „W obliczu wie­
lu nowych i poważnych zadań — powiedział 
tow. Grotewohl — rząd nasz nie może rezy­
gnować ze ścisłej współpracy z blokiem par­
tii antyfaszystowskich, demokratycznych“.

Wicepremier NRD, tow, Otto Grotewohl, 
wskazał w swym wystąpieniu na wagę no­
wego zadania, jakie stoi przed rządem i spo­
łeczeństwem NRD, a mianowicie wzmocnie­
nia obronności kraju.

Uchwały podjęte przez II konferencję 
SED witane są z radością przez wszystkie 
narody krajów demokracji ludowej, w tej 
liczbie przez naród polski. Spisek amerykań 
sko-hitlerowski zagraża narodowi niemiec 
kiemu jak i wszystkim państwom obozu po 
koju. Wiemy, ża rozpasana i cyniczna pro 
paganda rewizjonizmu w Niemczech zachod­
nich wysuwa bez ogródek hasło zaboru ziem 
polskich i czeskich oraz agresji przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Hitlerowscy zbrod- 
ni-irae łączą ściśle nagonkę przeciwko NRD 
z nagonką przeciwko niewzruszalnej grani­
cy na Odrze i Nysie. Tak więc, jak oświad-

czył tow, Aleksander Zawadzki w swym wy­
stąpieniu na II konferencji SED, umowa wo­
jenna zwana „układem ogólnym“ między rzą­
dami imperialistycznymi i odwetowcami z 
Bonn, skierowana jest w równym stopniu 
przeciwko narodowi niemieckiemu, jak naro­
dowi polskiemu, czechosłowackiemu, węgier­
skiemu i innym narodom. Z sytuacji tej wy­
ciągnąć należy jeden nie ulegający żadnej 
wątpliwości wniosek, który tow. Zawadzki
zawarł w następujących słowach: ....Masy
pracujące i narody nasze coraz lepiej rozu­
mieją, że wasza walka jest naszą walką, a 
wasze zwycięstwa są zarazem naszymi zwy­
cięstwami“.

Jednym z elementów siły światowego obo 
zil pokoju jest niezłomna solidarność I przy­
jaźń narodów krajów demokracji ludowej i 
narodu niemieckiego. Leży w interesie walki
0 pokój na całym święcie, by solidarność ta 
z każdym dniem się pogłębiała. Budowa so­
cjalizmu w Niemieckiej Republice, Demokra­
tycznej umocni ideologiczne fundamenty 
wspólnej walki i wspólnej pracy krajów de­
mokracji indowej i NRD. Wzrost siły naszych 
zachodnich sąsiadów będzie naszym współ-, 
nym sukcesem, będzie osiągnięcićm wszyst­
kich ludzi miłujących pokój.

„Pragniemy was zapewnić — mówił towż 
Aleksander Zawadzki —' że każdy uczciwy
1 świadomy Polak, Czech, Węgier, Bułgar, 
Rumun, Aibańczyk, każdy szczery patriota 
naszych krajów cieszy się z każdego wasze­
go osiągnięcia i zwycięstwa, z każdego wa­
szego kroku naprzód po drodze wzmacniania 
sił Niemieckiej Republiki Demokratycznej, po 
głębiania i zwiększania zaufania mas narodu 
niemieckiego do SED, do jej wcwnęirzntj I 
zagranicznej polityki, po drodze ku jedności
Niemiec, po drodze do socjalizmu",

.... •• p> M.

Wstrachu przed prswią
Imperialiści nie cofają się 

przed, niczym, gdy chodzi o rea­
lizację ich wojennej polityki. 
Klasycznym, tego przykładem 
jest pewna nagonka rozpętana 
ostatnio w Wielkiej Brytanii.

„...Wyżej wymieniony winien 
jest akcji przeciwnej jego powo 
laniu kapłańskiemu... Z tego 
względu Izba prosi Jej Królew  
ską Wysokość o złożenie wyżej 
wymienionego z zajmowanego 
urzędu..."

Owym wyżej wymienionym  
jest dziekan Canterbury, dr He 
wlett Johnson. Akcją „przeci­
wną jego powołaniu kapłańskie 
mu“ jest, zdaniem brytyjskich 
konserwatystów, gdyż to oni zło 
żyli wyżej przytoczony wniosek, 
prawda, którą dziekan Hewlett 
Johnson mówi o amerykańskich 
siewcach bakterii.

Po odbyciu podróży do Chin i 
Korei dr Hewlett Johnson zwo­
łał konferencję prasową, na któ­
rej złożył sprawozdanie ze 
swe) podróży i przytoczył liczne 
dowody rzeczowe amerykań­
skich zbrodni. M. in. pokazał do 
kument podpisany przez 410 du 
chownych chrześcijańskich, bę­
dący niezbitym doioodem stoso­
wania przez amerykańskich lu­
dobójców broni bakteriologicz­
nej.

Oświadczenie dziekana Can­
terbury wywołało popłoch w ko 
łach brytyjskiej reakcji, która 
niezwłocznie poleciła swej pra­
sie rozwinąć nie przebierającą 
w środkach nagonkę przeciwko 
dr Hewlett Johnsonowi. Dzien­
niki prześcigają się w nlewybre 
dnych atakach na osobę sędzi­
wego kapłana.

I raz jeszcze jesteśmy świad­
kami owego strachu imperiali­
stów, strachu zbrodniarzy przed 
prawdą. Ten strach dyktuje 
dziennikowi „Times" sugerowa­
nie brytyjskim władzom kośclel 
nym zastosowanie wobec dzielca 
na Canterbury, którego urząd 
jest dożywotni, ustawy z 1810 ro 
ku, przewidującej kary kościel­
ne za herezję.

Wściekłość nie jest wyrazem  
ani siły, ani czystego sumienia. 
Wściekłość brytyjskiej reakcji 
jest wyrazem jej bezsilności. 
Świadczy ona dobitnie o tym, 
jak celne i jo,k skuteczne są sto 
wa prawdy, którymi dziekan 
Cąnterbury walczy o pokojową 
przyszłość świata.

&
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Co daje wsi uprzemysłowienie
— „Co dzień rano i wieczorem staje' szednim“ na wsi. Przed wojną z 

mi w oczach widmo jeszcze gorszego' nawozów sztucznych korzystali w 
niedostatku, a może śmierci głodowej 84 proc. obszarnicy, a resztę zagar 
na tej samej ziemi, która zdołała mnie\niali kułacy. Dziś wieś otrzymuje 3 
wychować, lecz nie pozwoli mi żyć... razy więcej nawozów sztucznych, 
My, nędzami chłopi spod słomianych[niż przed wojną; korzysta z nich 
strzech, wyciągamy do Was ręce i bła przede wszystkim mato i średnio- 
gamy, przybądźcie nam z pomocą,1 roiny chiop. 
wyrwijcie nas z niewoli, gdyż my rów
nici chcemy żyć, pracować i korzystać 
z owocóiu pracy".

Rozpaczliwe woianie o ratunek 
bije z tych słów, kreślonych zgru­
białą ręką chłopską w pamiętniku 
nr 8 z przedwojennej książki „Pa­
miętniki chłopów“ .

Czy wieś mogła się spodziewać 
pomocy od zgrai żarłocznych eks­
ploatatorów, rządzących wówczas 
Polską?

Dopiero w Polsce Ludowej speł­
niły się gorące pragnienia wsi, za­
warte we wspomnianej wypowiedzi 
w pamiętniku; „Chcemy żyć, pra­
cować i korzystać z owoców pra­
cy' Towarzysz Bierut powiedział 
na VII Plenum KC: „Po raz pierw 
szy chłop w Polsce uwolnił się dzię 
ki sojuszowi z klasą robotniczą z 
jarzma wiekowego ucisku, pozbył się 
raz na zawsze „pana“ , stał się pel 
Poprawnym współgospodarzem swe 
go kraju, przestał żyć w nędzy I 
głodzie, dźwignął się i odetchnął 
pełną piersią“.

Rozwinęliśmy i nieustannie roz­
wijamy nadal przemysł — główne 
źródło wzrostu dobrobytu wsi. Zgo 
dnie ze wskazaniami VII Plenum 
walczymy o umocnienie spójni mię 
dzy miastem a wsią, co oznacza 
dalszą walkę o uprzemysłowienie 
kraju. O rozwoju wsi, dzięki uprze 
mysłowieniu mówią fakty i one są 
dowodem tego, co uprzemysłowie­
nie daje wsi.

Jeżeli spojrzymy na poła, zajrzy 
my do gospodarstw — to zobaczy­
my, że mechanizacja na ws! nieu­
stannie rolnie. Towarzysz Bierut 
powiedział: „Zadaniem przemysłu
w stosunku do rolnictwa jest we­
dług określenia towarzysza Stalina 
„ u p r z e m y s ł o w i e n i e  rolnic­
twa“, tzn., wniesienie do rozprosz 
kowanej dziś, drobnotowarowej, in­
dywidualnej gospodarki chłopskiej 
nowej techniki, nowych środków 
produkcji, nowych metod uprawy, 
nowej organizacji pracy“ ...

Maszyny coraz bardziej wypiera 
ją prymitywne narzędzia rolnicze, 
czyniąc pracę lżejszą i bardziej wy­
dajną. Tysiące siewników zbożo­
wych, młocarń samoczynnych, sno- 
powiązałek, żniwiarek, kosiarek, ko 
paczek do ziemniaków dostarcza 
przemysł wsi. 35 tys. traktorów 
(w przeliczeniu na 15-konne) pra­
cuje na naszych polach. Nawozy 
sztuczne stały się „Chlebem pow-

Wieś pracująca, otrzymując pomoc 
produkcyjną w postaci maszyn, nawo­
zów sztucznych i innych środków tech 
nicznych, ma możność podniesienia 
wydajności w rolnictwie, a więc 
podwyższenia swoich dochodów 
„Wzrost wydajności z ha, to wzrost 
dobrobytu samych chłopów, polep­
szenie warunków zaopatrzenia ca­
łej ludności, przyspieszenie uprze­
mysłowienia kraju, to wzrost sił 
państwa i całego narodu“ powie 
dział towarzysz Bierut. Pragnie te 
go cały naród, a zwłaszcza chłopi,

Zapytajcie kogokolwiek na wsi, 
czy są tam „ludzie zbędni". Ten 
przed wojną ostry problem przestał 
m. in. dzięki uprzemysłowieniu, fak 
tycznie istnieć. Trzeba nam coraz 
więcej ludzi do naszych ośrodków 
przemysłowych. Tak więc widzimy, 
że uprzemysłowienie oznacza pracę 
dla wsi, oznacza źródło dochodów 
dla pracującej ludności wiejskiej. 
Należy jednak stwierdzić, że są je­
szcze chłopi, którzy mają wewnętrz 
ne opory przed pracą w przemyśle. 
W odległych od ośrodków przemy­
słowych wsiach często na_ małych 
gospodarstwach rolnych siedzi je­
szcze zbyt wielu ludzi. Czeka na 
nich praca w mieście. Przełamanie 
przez chłopów wahania przed pracą 
w przemyśle przyniesie przede 
wszystkim korzyść im samym, a 
także gospodarce naszego państwa, 
catcmu narodowi.

Upraw a radzieckie) pszenicy krzaczastej

szkodą dla klasy robotniczej, chło­
pów pracujących i państwa. Wpro­
wadzenie dostaw obowiązkowych, 
częściowa reglamentacja, wprowa­
dzenie cen komercyjnych — oto w 
jaki sposób państwo ludowe uda­
remnia knowania kułackie. Patrio­
tycznym stosunkiem do sprawy do­
staw mato i średniorolni chłopi da 
li dowód zrozumienia interesów 
własnych i interesów ogólnonarodo 
wych, wykazali gotowość świadcze­
nia, wzorem klasy robotniczej, na 
rzecz uprzemysłowienia kraju, bu­
dowy jego potęgi gospodarczej, a 
więc utrwalenia niepodległości Pol­
ski, wzmocnienia obronności naszej 
ojczyzny, scementowania sojuszu 
robotniczo-chłopskiego — podsta­
wowej siły frontu narodowego wal­
ki o pokój i Plan 6-letnł.

Jeżeli autor pamiętnika Nr 8 ży­
je, to niewątpliwie bardzo dobrze 
widzi i odczuwa na własnym przy­
kładzie, jak rośnie i rozwija się 
wieś polska dzięki uprzemysłowie­
niu. I niewątpliwie, bez względu 
pa to, czy gospodarzy indywidual­
nie, czy jest w spółdzielni produk­
cyjnej, zdwaja teraz swoje wysiłki, 
aby podnieść produkcję roślinną i 
hodowlaną, aby wypełnić w terminie 
swe obowiązki wobec klasy robot­
niczej i narodu, aby zacieśniać spój 
nię ekonomiczną między miastem 
i wsią.

B. TROŃSKI

1 ZŁOCIE
Już tylko kilka dni dzieli młodzież od Zlotu. Delegaci na Zlot

oczekują z niecierpliwością chwili wyjazdu do Warszawy. Jak wiel­
ką radość przeżywają oni, świadczy list nadesłany do nasze; redak­
cji przez młodego robotnika z pelphnskiej cukrowni. Eugeniusza Ja­
błońskiego.

Oto treść listu:
Jadę na Zlot Młodych Przo­

downików do Warszawy jako je­
den z 6 delegatów młodzieży pra 
cującej w cukrowni Pelplin, w 
pow, tczewskim. Dumny jestem z 
zaszczytu, jaki mnie spotkał.

Pracuję w dziale mechanicz­
nym cukrowni. Podejmując Czyn 
Zlotowy, zobowiązaliśmy się prze 
budować przejście z suszarni do 
magazynu wysłodków, które słu­
ży zarazem jako pomost dla ro­
botnika kontrolującego działanie 
maszyn cukrowni. Dawne przej­
ście było niewygodne i nie odpo­
wiadało wymogom BiHP. Posta­
nowiliśmy więc przebudować je, 
aby nie utrudniało nam pracy.

Wzięliśmy się szybko do robo­
ty. Realizacja naszego zobowiążą 
nia dobiega już końca.

Razem ze mną pojadzie na Zlot 
elektromonter kol. ZENON SMO­
CZYŃSKI. Bral on czynny udział 
w realizacji naszego zobowiąza­
nia Wzorowo wykonując swoją 
codzienną robotę, wyrabia on 
przeciętnie 150 proc. normy.

Na Zlot pojedzie również kole­
żanka MARIA BARTOSIK. Jest

ona strażniczką. Pracuje aktyw­
nie w kole ZMP. Większość ar­
tystycznie wykonanych gazetek 
ściennych, to jej praca.

Niesposób napisać o wszyst­
kich. którzy wyróżnili się w na­
szym Czynie Zlotowym, bo oba­
wiam się, że list mój byłby za 
długi. Dlatego napiszę jeszcze 
tylko o koleżance MARII KSI- 
KOWSKIEJ, która pracuje u nas 
w księgowości. W Czynie Zloto­
wym postanowiła ona wykonywaS. 
pracę za koleżankę, będącą na 
urlopie. I choć praca jej nie jt 
łatwa, wywiązuje się dobrze aa» 
równo ze swych zadań, jak i t  
tych. które wykonywała przed 
tern jej koleżanka.

Wiemy, że naszą codzienną pra 
cą. naszym czynem na cześć Zlo­
tu, przyczyniamy się do pomnożę 
nia sił Polski Ludowej, że w ten 
sposób dajemy wkład w wykona­
nie Planu 6-letniego l utrwalenie 
pokoju. Właśnie dlatego, że na­
sza praca ma tak wielkie znacze­
nie, przyrzekamy wykonywać ją 
nadal wzorowo".

ENGEN1USZ JABŁOŃSKI 
Pelplin, pow. Tczew

»M ło d zia ki« brygady Edmunda Prabuckiego
z d a ją  egzamin samodzielności

W Państwowym Gospodarstwie Rolnym w Golębiewie, w pow. kutnowskim, 
od dwóch lat uprawia się radziecką pszenicę krzaczastą, dającą bardzo wy 
sokie plony. Zbiory tej pszenicy wynoszą średnio 50—55 kwintali z hektara. 
Na zdjęciu: dyrektor Zarządu Okręgo wego PGR Jerzy Glinicki i kierownik 
gospodarstwa Gołębiewo, Jerzy Tomczyk, oglądają wspaniałe kłosy radziec 

kiej pszenicy krzaczastej.

Przypomnijmy sobie również, jak 
to przed wojną chłop, wyjeżdżając 
z produktami rolnymi do miasta;

którzy, jak stwierdził towarzysz 
Bierut, „są najbardziej zaintereso­
wani w przejściu od swych starych. r , , ,  .
i prymitywnych narzędzi, od Sta-! n’gdy nie wiedział, czy znajdzie na 
rych uciążliwych i małowydajnycb.nic nabywcę. Jakże często trzeba 
metod pracy i gospodarowania -  było wracac z pełnym wozem, Ma- 
do nowej techniki, do nowych ma*

#/ /Vict z a u / r a c a j c i e  n a m  

c j l o u / i f . . . "
Jan Kruk, małorolny chłop z gro­

mady Laski, postanowił sprzedać 
dzca indykt I kaczora w pobliskim 
GS w Nowym Stawie. Gdy przy­
szedł do GS z propozycją sprzeda­
ży indyków i kaczora, przyjęto go 
z niechęcią Z wielkim zdziwieniem 
usłyszał krótką odpowiedź: „GS 
drobiu nie kupuje"

Na naleganie Kruka i jego uwa­
gę, że GŚ jest od tego, by kupo­
wała drób, szybko wynaleziono pre 
tekst:' „Nie ma cennika Owszem, 
kiedyś był, ale gdzieś tam się za- 
wteruszyr... Kiedy Kruk nie ustę­
pował, cennik jakoś się znalazł, 
w tedy powołano się na inną „prze­
szkodę ■; nie ma pomieszczenia na 
drób...

— Człowieku, nie zawracajcie
nam głowy i najlepiej idźcie do go­
spody, może tam kupią — otrzymał, 
wreszcie . dobrą" radę 

Kruk był rozżalony Bo jakże, 
tyle się mówi o tym. aby drób 
sprzedawać w GS, a tu przyjmo­
wać nie chcą. Co powie żona, która 
zobowiązała się na zebraniu gro­
madzkim wuhodewać o 20 indyków 
W l? r- e p . \  #

szyn i narzędzi, do wysokowydaj- 
nych sposobów gospodarowania“ .

Uprzemysłowienie stwarza właś­
nie warunki stosowania coraz wy­
dajniejszych sposobów gospoda­
rowania, podniesienia plonów i roz 
wijania hodowli, a także warunki 
rozwoju spółdzielczości produkcyj­
nej. Dopiero całkowite zwycięstwo 
spółdzielczości doprowadzi do osta 
teczncgo zlikwidowania zacofania 
wsi, ostatecznego usunięcia dyspro 
porcji między rozwojem rolnictwa 
a przemysłu, do osiągnięcia pełne 
go dobrobytu wsi. Tak  w i ę c 
u p r z e m y s ł o w i e n i e  P o l s k i

ly był bowiem rynek zbytu w mie­
ście, mała siła nabywcza ludności 
trapionej przez bezrobocie i redukcje 
Masy bezrobotnych oraz robotm 
kćw o głodowych zarobkach nie 
mogły sobie pozwolić na kupno naj 
niezbędniejszych artykułów żywno­
ściowych. I właśnie w braku sze­
rokiego rynku zbytu dla produktów 
rolnych w okresie przedwojennym 
— należy szukać jednej z przyczyn 
ówczesnej nędzy wsi.

Uprzemysłowienie, które wpłynę­
ło zarówno na wzrost liczby ludno­
ści nierolniczej jak i na wzrost 
spożycia — stworzyło ogromne za­
potrzebowanie na produkty rolm-

to wypadek tego 
w Nowym Stawie.

o z n a c z a  p o m o c  p r o d u k -  cze. Kolosalnie rozszerzył się rynek 
c y j  n ą d la  
c h ł o p a
I n d y w i d u a l n i e  i z e s p o ł o ­
wo,  o z n a c z a  s t w o r z e n i e  
w a r u n k ó w  z b u d o w a n i a  so ­
c j a l i z m u  na w si,

Oczywiście przemysł nasz nie za 
spokaja jeszcze w pełni potrzeb 
produkcyjnych wsi. Obok produko 
wanych w kraju ciągników i ma­
szyn rolniczych widzimy na na­
szych polach maszyny importowane 
ze Związku Radzieckiego czy z Cze 
chosłowacji. Ale wszystko to nie 
wystarcza, nie zaspokaja naszych 
olbrzymich potrzeb w tej dziedzi­
nie. Toteż musimy nieustannie 
wzmagać nasze wysiłki, aby pro­
dukować coraz więcej, aby coraz le 
piej zaopatrzyć wieś w nowoczesne 
środki produkcji.

Przed wojną, przy znacznie Ucz-
Nie pierwszy 

rod za i u w (]$
Oczywiście, w tych warunkach', pton' Miejszf>j niż obef nie, ludności, praco 
skupu drobiu w gminie nie iest w u -J ^ a Poza .rolnictwem zaleawie 
konywany Zresztą zarząd GS «>c«-1 -? 700.000 osób. A w bieżącym roku, 
le si# o to me troszczy A i na i«, i dzięki wzrastającemu tempu uprze 
nych odtinkach skupu sprawa mysłowienia. pracuje już 2 razy ty- 
przedstawia się me o wiele iepfej j le. a więc 5.400.000 osób. Ci nowi 

Nad jakiem tym nie wolno przejść ¡ludzie, którzy przychodzą na nasze 
do porządku Placówki handlowe

p r a c u j ą c e g o ! z b y t u .  Wieś nie zna dziś problemu 
g o s p o d a r u j ą c e g o  niemożliwości sprzedania po opła- 
* - calnych cenach produktów, które

Wytwarza. Wręcz odwrotnie. Prze­
cież obecne przejściowe trudności 
rynkowe wynikają m. in. z tego,_że 
wieś za mało wytwarza produktów, 
że nie nadąża za potrzebami mia­
sta.

Ale to jeszcze nie wszystko. Roz 
wijającemu się przemysłowi są po­
trzebne surowce rolnicze. Wysoko- 
opłacalne uprawy kontraktowe, pro­
wadzone przez wieś, mają zagwa­
rantowany odbiór. Tak więc uprze­
mysłowienie oznacza dla Wsi nie­
ograniczony rynek zbytu dla pro­
duktów i surowców rolnych.

Są na wsi wrogie elementy, prze 
de wszystkim kułacy, którzy chcie­
liby wykorzystać trudności, wynik­
łe z nadmiernej dysproporcji mię­
dzy rozwojem przemysłu a rolnic­
twa.

Usiłują oni wywołać gorączkę 
spekulacyjną i podważyć spójnię 
gospodarczą miasta ze wsią,

„To jedna ze słabszych brygad"
— taki pogląd utarł się o młodzie­
żowej brygadzie Kowalkowskiego 
w wydziale elektrycznym Stoczni 
Gdańskiej. Tak myślał o swej bry­
gadzie — ł to było bardzo błędne
— również brygadzista Kowalkow­
ski. — Przecież to „młodziaki“ — 
powtarzał nieraz, bezradnie rozkła­
dając ręce. — Gdzie im tam do od­
powiedzialnych zadań. Dobrą robo­
tę zepsują, a ja będę odpowiadał.— 
Kowalkowski uważał, że praca z tą 
brygadą „młodziaków“ została mu 
zlecona chyba jako jakaś kara.

Inaczej jednak myśleli o tym sa­
mi członkowie brygady, „młodzia- 
ki“ , jak o nich mówiono w dziale.

* *  *
Kończyli wówczas kolejne zadanie 

na statku „Nowa Huta“ . Któregoś 
dnia zostali po pracy, by naradzić 
się, jak to będzie dalej w brygadzie. 
Zasiedli w luku, na czym komu było 
wygodniej. Pierwszy zabrał glos 
Prabucki: — To ciąganie kabli, sta- 
ie wykonywanie tylko robót przy­
gotowawczych, stanęło mi kością w 
gardle. Powinniśmy już otrzymać 
poważniejsze zadanie. Ot, gdyby 
tak dano nam cały statek do wypo­
sażenia w Instalację elektryczną, ca 
ły, od początku do końca...

Wojciech Ramola, Jan Lorkowskł, 
Bronisław Pałaszewski l inni oży­
wili się na s„mą myśl, że mogliby 
stanąć do takiej roboty, — Trzeba 
zwrócić się do,sekretarza organiza­
cji partyjnej 1 kierownika działu — 
żywo zawołał Ramola. — ’Na pewno 
nam pomogą. Bo przecież chcemy 
stać się prawdziwymi stoczniowca­
mi, chcemy aby odczuwało się nasz 
udz!ai w walce o plan...

Nadmistrz Stanisław Orzechowski 
z uwagą przysłuchiwał się rozmo­
wie młodzieży, wsłuchiwał się w 
słowa, z których przebijała ambicja 
zawodowa i młodzieńczy zapał. — 
No, to f ja wam pomogę — odez­
wał się w końcu — zwrócę się 
również do kierownictwa.

Ze zdaniem tym zgadzał się inży-|do warsztatów, wymieniać w rnaga- 
nier Znajewski. Prabucki został zynie żarówki, tracie czas na na- 
więc brygadzistą. prąwę kabli...

Wraz z nowym brygadzistą, któ­
ry wierzył w siły swoich towarzy­
szy pracy, przyszły nowe, tym ra­
zem już bardziej odpowiedzialne 
zlecenia robocze. Kierownictwo zde­
cydowało się przekazać brygadzie 
Prabuckiego statek 2033 do kom­
pletnego wyposażenia w instalację 
elektryczną.

— To ci teraz będzie robota — 
wolał uradowany Ramola. Inni też 
nie ukrywali swojej radości z tej do­
bre] nowiny. Zaczęli projektować i 
radzić, jak zorganizują sobie pra­
cę... Wtedy też brygada podjęła 
pierwsze zobowiązania produkcyj­
ne na cześć Zlotu Młodych Przodow 
ników.

Wkrótce potem Kowalkowski zo­
stał przeniesiony do innego działu. 
Stanęła więc sprawa obsadzenia sta
nowlska brygadzisty.

— Uważam, że Prabucki, najstar 
szy członek brygady, zasługuje na 
to stanowisko — powiedział do kie- 
rownika działu sekretarz oddziało­
wej organizacji partyjnej tow. Plu­
cha. — Umie organizować pracę, a 
młodzież obdarza go szacunkiem. —

W  tro sc e  o  człowieka pracy

na wsi są ważnym ogniwem w dzie 
dżinie umacniania spójni gospodar­
czej między miastem a wsią. Tacy 
ludzie jak w GS w Nowym Stawie, 
którzy nic realizują planów skupu, 
pchają chłopa w ramiona spekulan 
ta. szkodzą spójni gospodarczej.

Taki wniosek powinien wyciąg, 
nąć z postępowania kierownictwa i 
pracowników GS Komitet Gminny 
PZPR Nowym Stawie i PZGS w 
Malhrrku i. zatroszczy’ się, aby w 
przyszłości było inaczej.

(Na podstawie listu czytelnika 
Józefa Jurka Ed.)

wielkie budowy, do kopalń, hut, ła 
bryk, do zakładów przemysłowych, 
na budowy dróg, kolei, zapór wod­
nych, to przecież w przeważającej 
części dzieci mało i średniorolnych 
chłopów, a także sami właściciele 
gospodarstw rolnych i tacy, którzy 
już z gospodarstw wyszli, ale zwią 
zani są ze wsią rodziną. A więc ci 
nowi robotnicy nie tylko odciążają 
małe gospodarstwa od nadmiaru
ludzi, ale przynoszą gotówkę dla i — . , „ . „ 1
gospodarstw rolnych Pieniądze ¡da "Ym jeziorem, otoczonym lasami 
na wieś, podnoszą dobrobyt setek Stoczniowcy i ich rodziny wyje- 
tysięcy rodzin małorolnych jak rówichali na uroczystość otwarcia włas 
jiifcz średniorolnych. negfo ośrodku wypoczynkowego

Nad je zio re m , w śród lasów
powstał ośrodek wypoczynkowy dla stoczniowców

Od 1951 roku dyrekcja Stoczni 
Gdańskiej prowadziła prace przy 
budowie ośrodka wypoczynkowego 
dla stoczniowców w Straszynie — 
miejscowości położonej w odległo­
ści 15 km od Gdańska, nad pięk

specjalnym pociągiem udekorowa­
nym szturmówkami i transparen­
tami.

Pobyt stoczniowców w Straszy­
nie był bardzo urozmaicony. M. in. 
odbyły się gry sportowe i zabawa
taneczna, podczas której przygry­
wała orkiestra stoczniowa.

Minęło kilka tygodni. Prabucki 
słuchał wieczorem audycji radiowej
0 wezwaniu przodujących górników
1 hutników śląskich do Czynu Lip­
cowego. Następnego dnia sprawa 
Czynu byia na ustach całej za­
łogi wydziału elektrycznego. My­
śleli o niej również członkowie bry­
gady Prabuckiego. — Skrócę czas 
założenia skrzyni rozdzielczej i 6 
punktów świetlnych — mówił 
jeden z członków brygady. Inni rów 
nież proponowali swoje zobowiąza­
nia.

— Prabucki wysłuchaj tego co 
mówiono, a później odezwał się z 
zastanowieniem. — To jednak_ nie 
to, co jest nam potrzebne — rnowd. 
— Zaoszczędzimy kilkadziesiąt go­
dzin roboczych, ale to jeszcze nie 
da świadectwa naszych możliwości. 
Chodziłoby o taką robotę, która po­
może innym, która przyśpieszy wy­
konanie zadań na całej jednostce, 
a jednocześnie pozwołl nam wyka­
zać, że jesteśmy zdolni doJ samo­
dzielnej, odpowiedzialnej pracy.

— Więc co proponujesz? — woła­
li jeden przez drugiego. Prabucki 
nie miał jednak gotowej propozycji. 
Posypały się więc projekty zobowią 
zań, jakie należałoby podjąć, by u- 
dowodnić — jak wskazywał bryga­
dzista — że potrafią dobrze, samo­
dzielnie wykonywać zlecone robo- 
ty. _

Przy tej gorącej dyskusji zastał 
ich mistrz Stankowski. Opowiedzie­
li mu o swoich kłopotach. — Mistrz 
zastanowił się chwilę, coś obliczył 
w myśli ! wreszcie odezwał się: — 
A gdybyście tak spróbowali dać 
światło na statek na miesiąc przed 
terminem?...

Propozycja imponująca, w pierw­
szej chwili zaskoczyła, 1 do pewne­
go stopnia przestraszyła młodych 
robotników. Z drugiej strony jed­
nak...

Wiadomo jak jest dotychczas ze 
światłem na statkach kierowanych 
do wyposażenia. Robotnik, przycho­
dząc do pracy, przynosi ze sobą 
skrzynię kontaktową z długim na 
kilkadziesiąt metrów kablem i do 
skrzyni podłącza lampy. 1 tym świa 
tłem jest stałe utrapienie. To ktoś 
zaczepi o kabel, pozbawiając robot­
ników oświetlenia, innym razem, 
ktoś przewróci płytę, nieraz jak na 
złość pękają żarówki itp. A Ile przy

Młodzi robotnicy zastanawiali się 
nad podanym im pomysłem. Decy­
zja została powzięta.

* * *Niejedną noc spędziła brygada 
Prabuckiego na statku. Wykonywała 
szereg skomplikowanych operacji, 
przezwyciężała niejedną trudność. 
Zawieszeni w specjalnym koszu Pra 
bucki i Ramola w rekordowo krót­
kim czasie zamontowali oświetlenie 
masztów okrętowych, inni z n:e- 
mniejszym poświęceniem pracowali 
przy powierzonej im robocie. Aż 
wreszcie nadszedł dzień pierwszych 
prób. Brygada Prabuckiego przy­
śpieszyła go dodatkowo o 4 dni.

Suchy trzask kontaktów, przekrę­
canych na tablicy rozdzielczej. Po 
każdym.z nich rozjarza się światło 
w maszynowni, w kotłowni, w kaju 
tach, na punktach oświetlenia zewr 
nętrznego. Robotnicy, członkowie 
brygad wyposażeniowych,' spogląda 
ją z radością na żarówki, rzucające 
jasne światło na wykonywane ro­
boty. Zewsząd sypią się pytania: — 
Czy to już na stale?

— Na stałe, „na fest" — odpo­
wiadają członkowie brygady Pra­
buckiego. „Niech żyją elektrycy“ . — 
woła ktoś z radością. Kilka par rąk 
pochwyciło Prabuckiego 1 podrzu­
ca go w górę.

— Zrobili „młodziaki“ robotę — 
powtarzają wyposażeniowcy dumni 
z młodych robotników, którzy wro­
śli w stoczniowe tempo pracy. — 
Zdali egzamin samodzielności. —  
Zasłużyli sobie na miano przodow­
ników, nie ma co — mówi z 
podziwem kontroler techniczny tow. 
Leman, oglądając wykonane zada­
nie.

Ale brygada nie poprzestała na 
pierwszym osiągnięciu. Podjęła do­
datkowe zobowiązanie na cześć 
Święta Wyzwolenia Polski i Zlotu 
Młodych Przodowników. Przyśpie­
szy wykonanie prac przy ustawia­
niu generatora, instalowaniu echo­
sondy itp. Realizacja tego zadania 
dobiega już końca. A „młodziaki“ 
zwracają się z kolei do kierownic­
twa o przydział nowej roboty, aby 
nie było przestoju, aby nie dopu­
ścić do zmarnowania chociażby jed 
je godziny.

* *  *

M. BRZEZIŃSKI . . . . . . . . . . .
korespondent Itym kłopotu. Trzeba później chodzić

Prabucki, jako przodownik Czy­
nu Zlotowego, został wybrany dele­
gatem młodzieży. W gronie najlep­
szych młodych stoczniowców wyje- 
dzie na Zlot do Warszawy. Członko 
wie jego brygady są z tego dumni.

— Ty, Edek, jedziesz na Zlot — 
zwrócił się przed kilku dniami do 
Prabuckiego Pepliński. — Będziesz 
tam reprezentował naszą brygadę, 
a my postaramy się, aby stocznia 
nie odczula twojej nieobecności. Nie 
dopuścimy do straty zaplanowanych 
dla ciebie godzin roboczych. Zw;ęk 
szymy wydajność naszej pracy w 
dniach Zlotu, w dniu wielkiego świę 
ta młodzieży 1 całego narodu. Bę­
dziemy wspólnie manifestować^ na­
szą miłość i przywiązanie do ojczy­
zny ludowej — ty w Warszawie, 
my przy warsztacie stoczniowym.

(B. L.)
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Dzieci polskie z  Francji i Belgii 
przyjechały po zdrowie i radość do ojczyzny

Zarvsv norłTI nri/lalalir eio i__Zarysy portu oddalały się, zlewa 
ly się powoli z sinym pasmem ho­
ryzontu. Cisza zalegała pokłady 
„Batorego“, zatłoczone dziećmi. 
Tam w Le Havre zostali ich rodzi­
ce i bliscy, którzy przybyli z Lor- 
ram, Paryża, Nancy, z miast, mias­
teczek i wsi wszystkich niemal de 
partamentów Francji, by je poże­
gnać. Ongiś wypędziła ich z kraju 
ojczystego bieda i widmo głodu. 
A dziś — w wyniku troski państwa 
ludowego, dzieci emigrantów jadą 
ćo_ Polski na odpoczynek, po ra­
dość i zdrowie.

Ten i ów jeszcze machnął chuste­
czką, a niejedna z dziewczynek u- 
kradkiem starła łzę, którą przy roz­
staniu z rodzicami, pierwszym roz 
staniu w życiu, wzruszenie wyci­
snęło z jej oczu.

Alą nie był0 czasu na roztkliwia 
nie się. Oto bowiem wychowaw­
cy, członkowie załogi statku, a 
szczególnie młodzież ZMP-owska i 
nawet niektórzy z pasażerów, na­
wołują dzieci do zabawy. Rozlegają 
się dźwięki orkiestry, rozbrzmiewa 
wesoła pieśń.

*  ̂ * >
Michała, 12-ietniego chłopca o 

rozwichrzonej jasno-blond- czupry­
nie, nikt nie odprowadzał na sta­
tek. W tym czasie, gdy dzieci okrzv 
kami i gwałtownym wymachiwa­
niem chusteczek żegnały bliskich, 
on myślami powracał do rodzinne­
go domu. Ojciec pracuje „w takiej 
fabryce gdzie robią motory“ . Z te­
go co zarabia, nie może zaspokoić 
potrzeb 7-osohowej rodziny. Cóż 
dziwnego, że wobec tego 19-letni 
Gustaw od kilku lat pracuje na wsi, 
16-letni Janek — u niekarza, a bvć 
może do czasu, gdy Michał powróci 
z Polski, znajdzie się już praca i 
dla 14-letniego Pietrka. Szukają dla 
niego roboty, choć nie łatwo o* nią 
dla chłopca, gdy i starsi nieraz dłu 
go muszą czekać na zatrudnienie 
Zachmurzyła się twarzyczka chłop­
ca, blada, wymizerowana twarzycz 
ka, świadcząca o niedostatku, o czę 
stym odżywianiu się byle czym.

Smutne te rozmyślania chłop­
ca, zwróconego twarzą ku niewi­
docznemu już francuskiemu brzego 
wi, przerwał wesoły głos maryna­
rza, —= A cóż to chłopcze, żal za do 
mem cię trapi, żeś taki -markotny? 
Marynarz, widząc, że Michaś na po 
twierdzenie kiwa głową, pyta . da­
lej: — A wiesz ty dokąd jedziesz? 
— Wiem — brzmiała nieśmiała od 
powiedź. — Tatko i mama mówili, 
że do ojczyzny. Mój tatko stale „ 
ojczyźnie mówi — ożywia się chło 
piec. — Mówi, że dziś, kiedy tam 
nie ma już bogaczy, to dla człowie 
ka pracy życie nastało dobre...

Smutek chłopca szybko został roź 
wiany. Marynarz opowiadał cieką 
we rzeczy o pracy na statku, ( 
podróżach, o kraju, 0 odbudowują­
cej się Warszawie, o życiu młodzie 
ży przygotowującej się do Zlotu. 
Wokół nich skupiła się liczna grupa 
dzieci. Posypały się pytania, okrzy. 
ki zachwytu. Rozmowa ta pochłonę 
ła i Władka Zgóreckiego, którego 
ojciec—górnik z Mazingarbe, zmarł 
na pylicę i małą sierotę Alę Marzec 
J wielu innych, do których przemó­
wiła ojczyzna prostymi słowami ma 
rynarza.

*  •  *

tory, a niektóre nawet na pokład 
się wykradały, by zobaczyć czy.już 
nie widać polskiego wybrzeża. Nie 
do snu było dzieciom, Jadącym po 
raz pierwszy na ziemię swych oi 
cow. J
• A  Fankiem Ju* 0 godzinie 4 w ka 
jutach zrobił się gwałtowny ruch. 
iNie pomogły uspakajające głosy 
wychowawców, wyjaśniających że 
„Batorego“ dzieli od Gdyni jesz­
cze kilkanaście mil morskich. — A 
to, to co? — mówili wskazując rę­
koma na siniejące na widnokręgu 
wzgórza Rozewia. — To Polska! O- 
czy tysiąca dzieci błyszczały radoś cią.

„Batory“ wszedł na redę portu 
gdyńskiego. Na pokładach, w ilu- 
minatorach, w oknach kajut okręto­
wych setki oczu rozradowanej dzie­
ciarni obserwują port, jego białe bu 
dowie, strzeliste ramiona dźwigów, 
czarny pióropusz dymu, snujący się’ 
z komina holownika „Tytan“, któ­
ry nadchodzi, by wziąć statek na 
hol.

A tymczasem na nabrzeżu... Gru­
pa za grupą przychodzą dzieci z

do ojczyzny innej, aniżeli ta z któ­
rej wasi rodzice musieli emigrować 
za chlebem, ponieważ we własnym 
kraju nie starczyło dla nich miej­
sca. Przybywacie do Polski, w któ­
rej dzisiaj sprawuje władzę lud 
pracujący — taką Polskę poznacie 
i powieziecie do Francji prawdę o 
naszym pięknym i szczęśliwym kra 
ju ojczystym".

Okrzyki radości i oklaski głośnym 
echem rozlegają się po nabrzeżach 
portowych. Następnie wita dzieci 
dyrektor Departamentu Minister­
stwâ  Oświaty tow. Pawuła. Opowia 
da, jak wielką troską otacza pań­
stwo ludowe naszą ' '
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kolonii letnich na Obłużu, w Chy- i dent Bierut“ . — „Bie-rut, Po-kói
1/~»nł ,,, ___ •_ __ i , . . . ____ i ____ • i • 3loni, w Kwidzynie nawet, młodzież 
z obozu przygotowawczego na 
Zlot, członkowie organizacji ZMP- 
owskiej w trójmieście, SP. Każ­
dą grupę poprzedza transparent: 
„Witamy Was, drodzy rodacy“ , „Mło 
dzież polska Was wita“ . Białe lite­
ry na czerwonym tlę. Furkot biało- 
czerwonych proporczyków w rękach 
dzieci miesza się z radosnym gwa­
rem, ze śpiewem, z dźwiękami har­
monii, na których dzielnie wygry­
wają młodzi harmoniści.

Oczy tego hałaśliwego tłumu 
zwrócone są na morze. „Batory“ 
wolno sunie do nabrzeża. Przecią­
gle, basem odzywa się syrena, tłu­
miąc powitalne okrzyki ze statku 
i z lądu. Dzieci z pokładu „Bato­
rego“ machają biało-czerwonymi 
proporczykami, chusteczkami, wycia 
gają ręce do tych na nabrzeżu, nie­
przerwanie manifestują swą radość. 

* * *
Dźwięki hymnu narodowego. A w 

chwilę potem rozlegają się słowa 
zastępcy przewodniczącego Prezy­
dium WRN w Gdańsku posła Bi- 
gusa. „Przybywacie, drogie dzieci,

Bie-rut“ — powtarzają dzieci.
Serdeczną owacją przyjęły dzie 

ci słowa uczennicy V Gimnazjum w 
Oliwie, Wiesławy Filek. — Jesteś­
my w pełni świadomi wielkiej troski 
państwa o nas, o  młodzież. Walczy­
my o pokój i wywalczymy go, aby 
na całym świecie były szczęśliwe 
i radosne dzieci — mówiła Filek.

Ze statku zeszła delegacja dzieci 
Polonii francuskiej i belgijskiej. 
Dzieci stojące na nabrzeżu otacza­
ją miłych gości, wręczają im wią­
zanki kwiatów, Danuta Marciniak 
zanurza twarz w bukiecie pięknych 
goździków i z widoczną rozkoszą 
wdycha ich aromat. To pierwsze jej 
kwiaty z ojczystej ziemi.

*  * *

tobusach 1 popiągach, które czekają 
przy Dworcu Morskirp, rozwiną je 
* dowiedzą się, co w nich jest. A 
później będą zajadać smakołyki i 
wspominać pełną niezatartych wra­
żeń podróż morską.

Pierwszy stanął na lądzie smukły 
chłopak o przybladłej twarzy. To 
Jan Kasza, syn bezrobotnego gór­
nika z departamentu Strasbourg. 
Rozejrzał się i spotykając wokół 
życzliwe spojrzenia uśmiechnął się 
szeroko, szczęśliwie.

Dowoli teraz będzie można mó­
wić po polsku, dowoli będzie poi-

.£ --------  skich książek i bogato 'lustrowa-
młodzież, jaką nycli pism. Wie o tym Jan Kasza 

—  “ ■“ * wiedzą o  tym sieroty Marciniak i 
Józef Kmieć i wielu innych, którzy 
we Francji tylko raz w tygodniu 
albo wieczorami mogli uczęszczać 
do polskiej szkoły, dla których rząd 
ko poza domem słyszane polskie 
słowo posiadało swoisty czar, czar 
ojczyzny.

Oto niezwykłe spotkanie. Bylv 
nauczyciel z Hawru ob. Antoni Kach 
licki spotyka swego dawnego ucznia 
Jana Halutę. ’ — Co tam w domu, 
jak zdrowie rodziców, co słychać u 
Borkowskich, co u Mareckich? — 
sypią się pytania. Janek z ożywie- 
ruem odpowiada. A później opowia­
da o tym, jak coraz trudniej jest 
chodzić do polskiej szkoły we Frań 
cji, by nie narazić się na szykany. 
— Niejednego z moich kolegów to 
nie puszczono do kraju. Władze od 
mówiły zezwolenia — dorzuca któ­
reś z dzieci, przysłuchujących się 
tej rozmowie.

Władek Zgórecki przypadkowo 
spotyka na Dworcu Morskim swego 
ciotecznego brata, który mieszka 
w Polsce. Prosi teraz o to, by przy­
dzielono go do kolonii, z której bę­
dzie miał bliżej do rodziny.

opiekę zapewnia dzieciom, mówi o wiedzą 
projekcie Konstytucji, która zosta 
nie uchwalona w dniu wielkiego 
święta narodowego, będącego w 
tym roku również dniem o  szcze­
gólnie doniosłym znaczeniu dla 
młodzieży — dniem Zlotu Młodych 
Przodowników — Budowniczych Pol 
ski Ludowej. I znowu okrzyki.
„Niech żyje nasza ojczyzna ludo­
wa“, Niech żyje ukochany Prezy-

f i l i imsEUTmiE
Z pieśnią, muzyką i tańcem na Zlot
_ Ośrodek turystyczny PTTK*na Sęniej Górze w Sopocie od kHku 

dni rozbrzmiewa muzyką i śpiewem. Przebywa tu na obozie przygo­
towawczym przed wyjazdem na Zlot do Warszawy ok. 3C0 chłopców 
l dziewcząt, członków najlepszych zespołów artystycznych z zakła­
dów pracy, gromad, PGR i szkól naszego województwa, wyróżnio­
nych podczas eliminacji wojewódzkich.

Jest tu znany i ceniony na Wybrzeżu zespól pieśni 1 tańca zi»mi 
kaszubskiej z Kościerzyny, zespól taneczny ZPGG z Gdańska, ze^oól 
muzyczny PGR-Rusocm, orkiestra mandolinistów Młodzieżowego Do­
mu Kultury z Wrzeszcza, chór 11-łetniej szkoły z Pucka oraz'zespół 
taneczny Technikum Finansowego z Sopotu.

r W obozie trwa _ wytężona praca. Codziennie odbywają się próby 
tańców, choiu i orkiestry. Miodym pomagają artyści Studia Opero­
wego i teatru. 1

Zapal miodych artystów i fachowe kierownictwo gwarantują że 
zespoły te godnie reprezentować będą na Zlocie młodzież naszego 
wojewouztwa **

Dzieci schodzą po trapie grupami. 
Każda grupa przydzielona jest do 
określonego punktu kolonijnego w 
najpiękniejszych miejscowościach 
naszego Wybrzeża, Podkarpacia 
lub woj. poznańskiego. Oprócz ba­
gażu każde z dzieci trzyma w ręku 
kremowego koloru paczuszkę — u- 
pominek z „Batorego“ na drogę. W 
tej chwili nie ma cżasu, ale w au-

Grupa za grupą schodzi ze statku 
korowód dzfecł, lokując się w prze­
działach.

W oknach długich, pulmanowskich 
wagonów ukazują się dziesiątki ro­
ześmianych dziecięcych twarzyczek. 
Giośny świst lokomotywy. Poc;ąg 
rusza; Żegnane serdecznie w Gdyni 
dzieci udają się na kolonie — po 
radość i zdrowie. (m)

Ostatni wieczór na pokładzie, Ju 
tro rano ,.Batory“ zawinie do portu 
w Gdyni. Ileż niepokoju, ile zaoy 
tan! Bernard Wróbel, syn górnika 
z północnej Francji, który w roku 
ubiegłym spędził lato w Sopocie, 
musiał bez przerwy odpowiadać na 
powtarzające się wciąż pytania — 
o Gdyni, o Poiscfe, o ludziach, n 
tym jak to było na zeszłorocznych 
koloniach. — A dajcie mi wreszcie 
spokój — zniecierpliwił się w koń 
cu- — Przyjedziecie, to zobaczyć’? 
sami.

Ale po kolacji wychowawcy mieli 
nie lada kłopot z ułożeniem dziec; 
do

Ł J  m o r s k i c h  t & ś n i k ó u j

Jego samolot zawsze gotów do lotu
x \7 ror*a im1/\4a aaIIpa 4.. —    t i i « ■ . .Po oddaniu w ręce pilota całko 

wicie sprawnej i gotowej do lotu 
maszyny, bosmanmat Petrykowski 
odszedł na bok, aby obserwować 
chwilę startu.

Samolot, tocząc się po pasie star 
towym, szybko wzbił się w powie­
trze i poszybował w kierunku mo­
rza, aby wykonać -zadanie bojowe.

Petrykowski śledził uważnie za 
samolotem, dopóki nie zniknął on 
za linią horyzontu...

*  *  *
Bosmanmat Petrykowski, na któ­

rego mundurze widnieje zaszczytna 
odznaka „Wzorowy Mechanik“ , jest 
przodującym mechanikiem naszego 
morskiego lotnictwa.

Postawa jego jest jednym z licz­
nych dowodów, j'ak gorąco miłuje 
nasza_ młodzież swą ludową ojczyz 
nę i jak dobrze, z jakim zapałem 
potrafi służyć umocnieniu jej siły i 
obronności.

Za nieustanne przodownictwo w 
służbie i szkoleniu, za nienagan­
ne wykonywanie swoich obowiąz­
ków służbowych, bosmanmat Petry 
kowski otrzymał od dowództwa kil­
kakrotne nagrody pieniężne, urlop, 
pochwały w rozkazach ftp.

Będąc dowódcą w jednym z pod­
oddziałów lotniczych, bosmanmat

snu.

tym przykładem wskazuje maryna­
rzom właściwą drogę, pobudza ich 
ambicję i zapał w walce o jak naj­
lepsze postępy w szkoleniu bojo­
wym i ideologicznym.

W plutonie bosmanmata Petry- 
kowskiego jest wielu przodujących 
podoficerów i marynarzy, którzy 
biorąc przykład ze swego dowódcy, 
nieustannie podnoszą poziom swe­
go wyszkolenia. Do nich naieżą* mię 
dzy innymi: bosmanmat Zagórski, 
bosmanmat Jarecki, bosmanmat 
Goc, st. mar. Górecki.

Bosmanmat Petrykowski, będąc 
jeszcze w cywilu, pracował jako me 
chanik samolotowy w Polskich Li­
niach Lotniczych ,'LOT“ na Okęciu, 
gdzie ukończy} techniczną szkołę 
lotniczą z dyplomem II mechanika 
samolotu.

Powoiany w szeregi Ludowej Ma 
rynarkj Wojennej, dla wypełnienia 
swego patriotycznego, obywatelskie 
go obowiązku — odbycia zaszczyt­
nej służby wojskowej, bosmanmat 
Petrykowski skierowany zostai do 
naszego młodego morskiego lotnic­
twa, skąd został wysłany do szkoły 
starszych silnikowych. Po jej ukoń 
czeniu otrzymał tytuł mechanika.

W swej początkowej pracy me­
chanika samolotowego, bosmanmat

't ------------- '-•• j „ „ ¿ . ¿ . w y  się i dba o! Petrykowski natrafiał ’ na znaczne
Wyglądały przez ■lumma-l podległych mu marynarzy. Osobis-j trudności, wynikające przede wszyst

r 3StrifeH -I mm
Załoga ROS przyspiesza tempo {Wracające czas obróbki mećhanicz-

____  . . .  . n p iprac na statkach
Robotnicy Remontowej Obsług’ 

Statków, walcząc o przyśpieszenie 
tempa remontów okrętowych zgło­
sili w ciągu roku 32 wnioski racjo­
nalizatorskie. 20 zrealizowanych po 
myslów robotniczych przyniosło ok. 
200 tys. złotych oszczędności. 
Wśród racjonalizatorów znajduje 
się m. in ob. Dreiiński, który opra­
cował projekt grzechotki do obija­
nia kamienia kotłowego, ob. Paw­
łowski, który opracował przyrząd 
do przygotowania pakunków azbe­
stowo - miedzianych oraz tokarze 
Szałecki i Gutowski, którzy złożyli 
Gótychcżas po trzy usprawnienia,

nej.
Jak jednak stwierdzają racjonali­

zatorzy, pomysły ich zbyt długo po 
zostają w biurkach członków komi­
sji usprawnień, czekając na rozpa 
trzćnie, zatwierdzenie i realizację.

Okazuje się, że przyczyną tego 
jest m. in. niezabezpieczenie do­
statecznych funduszów na nagrody 
dla racjonalizatorów. Kierownictwo 
ROS powinno jak najszybciej ure­
gulować tę sprawę. Każdy po­
mysł racjonalizatorski musi być 
szybko rozpatrzony. Po zatwierdzę 
*VU pomysłu należy racjonalizatoro 
wi wypłacić nagrodę, a usprawnię 
nie wprowadzić jak najszybciej do 
eksploatacji.

Statek „Swarożyc“  przoduje 
w Polskim Ratownictwie 

Okrętowym
Polskie Ratownictwo Okrętowe, 

w wyniku zastosowania nowych me 
tod pracy przy robotach wydobyw­
czych, wykonało pian półroczny w 
137 proc. Spośród zaióg jednostek 
pływających PRO wyróżniła się za­
łoga „Swarożyca“ , która swój plan 
półroczny przekroczyła o 71 proc. 
Na drugim miejscu znajduje się eki 
pa pracowników statku „Żuk“, na 
następnym „Neptunii".

Osiągnięcia swoje zawdzięcza e 
-Nipa „Swarożyca“ ofiarnej pracy 
bosmana Gołowina i nurka Tka­
czyka.

kim z malej praktyki w obsługiwa­
niu nowoczesnych" maszyn bojo 
wych. Dużą pomoc okazał w tym 
okresie bosmanmatowi Petrykow- 
skiemu oficer Nowosielski, służący 
mu zawsze swym doświadczeniem, 
dużą praktyką, właściwą radą.

Bosmanmat na zajęciach facho­
wych, prowadzonych przez doświad 
czonych oficerów, nieustannie podno 
sił swą wiedzę, uczył się dokładnie 
poznawać konstrukcję silnika i 
„wgryzał“ się w te wszystkie za­
gadnienia, które wskazywali mu 
przełożeni I które — jak sam wy­
czuwał —- miał słabiej opanowane.
_ Studiując potrzebne mu instruk- 

cje; zapoznając się z bogatym! do­
świadczeniami lotnictwa radzieckie 
go, czerpiąc wzór z takich lotników 
bohaterów jak: Kożedub, Pokrysz- 
kin, Gastelio, Maresjew i wielu in­
nych, korzystając z doświadczeń 
przodujących mechaników jednostki, 
bosmanmat Petrykowski nieustannie 
wzbogacał swą wiedzę fachową. 
Niedawno za sumienną i wzorową 
pracę otrzymał on tytuł starszego 
mechanika.

Swego pomocnika st mar. Koło­
dzieja, bosmanmat Petrykowski 
uczy RO mistrzowsku poznawać 
sprzęt, przekazuje mu wszystkie 
posiadane przez siebie wiadomości.

Zbliżający się Zlot Młodych Przo 
downików — Budowniczych Polski 
Ludowej, bosmanmat Petrykowski 
wita wraz z wszystkimi lotnikami 
morskimi nowymi osiągnięciami w 
wyszkoleniu bojowym, w spraw­
nym przygotowaniu maszyn, aby 
mogły wykonać, bez względu na 
warunki, każde zadanie.

Trudna, niezwykle odpowiedzial­
na, ale jakże piękna i zaszczytna 
jest siużba morskiego lotnika, któ­
ry stoi na straży naszego Wybrze­
ża, na straży naszej ukochanej oj­
czyzny. W szeregach lotnictwa mor 
skiego służy nasza mężna, ofiarna 
młodzieży Wybrani przez nią dele­
gaci na Zlot zawiozą do Warszawy 
nie tylko serdeczne pozdrowienie 
dla całej młodzieży od morskich 
lotmków, ale i ich zobowiązanie 
nieustannego podnoszenia swojej 
sprawności bojowej i poziomu poli- 
tyczno-ideoiogicznego, twarde przy­
rzeczenie, że młodzież lotnicza nie 
zawń-dzie pokładanych w niej na­
dziei, że zawsze czujnie będzie 
strzec największego dobra narodu 
— jego wolności i suwerenności

F. K.

Z/t a ■Tnrul!'vnlr - ? wych pieśni MAR,A CYGERTOWNA. Z iĄ ilf? ł-A £  MARCE kWICZ. WŁODZIMIERZ GUZINSKl CZE­
SŁAWA C) ZANÓW NA z zespołu pieśni i tańca ziemi Uaszubskifej 

z Kościerzyny, wkładają w naukę wiele zapału.

Tancerze z werwą ćwiczą reg onalny taniec kaszubski, z którym wu- 
stąpią na Zlocie, prezentując kulturę ludową ziemi nadmorskiej.

Wyróżniony na eliminacjach , wojewódzkich zespół ZPGG z Gdań­
ska, pragnie jak najlepiej spisać się na Zlocie. Dziewczęta i chłop­
cy w barwnych strojach krakowskich śpiewają przewidziane pro­

gramem ich występów pieśni.

A po śpiewie następują próby tańca. Młodzież z zapałem ćwiczy U- 
guiy krakowiaka. _______
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Gdańsk u zy s k a
dodatkowo 367 nowych izb

Prezydium MRN w Gdańsku
otrzymało ostatnio kredyt w wyso­
kości 2.700.000 zł, przeznaczony na 
odbudowę zniszczonych domów 
mieszkalnych, względnie przebudo­
wę nadających się na lokale miesz-

Przed w yboram i
nowych komitetów blokowych w Gdańsku

Mieszkańcy wszystkich dzif

i '"■ « • * * .  v ? ,,ko ?  '?»■ «!Ł“ fb 'v r r» % “lL a d t '
7 133ej spoWlerZchnl mleszkanlowal mitetów blokowych i dzielnicow

W spółdzielni produkcyfnei w Lichnowach

8̂ 12* = ^ 35g
dzielnicowych.

Wybory te mają na celu przycią­
gnięcie do pracy w komitetach no­
wych aktywistów społecznych, wy­
rosłych w pracy zawodowej i spo­
łecznej w ub. okresie, wzmocnienie 
więzi ludności z Miejską Radą Na 
rodową, jako organem władzy pań 
stwowej, zmobilizowanie szerokich 
mas do jeszcze większego udziału 
w rozwiązywaniu zadań gospodarki 
miejskiej.

Sumując z tej okazji osiągnięcia 
komitetów blokowych w Gdańsku, 
należy stwierdzić, że są one po­
ważne.

.133 m
Wykorzystanie dotacji zlecono 

Miejskiemu Przedsiębiorstwu Re­
montowo-Budowlanemu. Przebudo­
wuje ono obecnie na m!eszkania 
obszerne strychy domów przy ui. 
Skarpowej.

Jak będą wyglądały te mieszka­
nia, przekonujemy się w domu nr 
99, gdzie prace są już najdalej po- 
suntęte. Powstają tu dwa lokale, do 
których sprowadzą się rodziny pra­
cownicze już w dniu 22 lipca.

Nowe nreszkania liczą po 2 po­
koje z kuchnią, ubikacją, przedpo­
kojem i schowkiem — śpiżarnią.

Uroczysty koncert 
k u  czci St. Moniuszki

piątek, 18 lipca, w saP Teatru 
Wielkiego w Gdańsku odbędzie się 
o godz 19,30 uroczysty koncert ku 
ezci Stanisława Moniuszki, w ra­
mach obchodu 80 rocznicy śin’ercl 
iajwiększego kompozytora polskie­

go, twórcy opery narodowej.
. . .  Programie koncertu Filharmo- 

• 1 Bałtyckiej znajdą się następu- 
■-Ce u'wory z dorobku wielkiego 

mpozytora: Uwertura do opery 
„yerbum Nobile“ , arie z op. „Hal- 
łB! i  Plesni' w wykonaniu żnakomi- 
«1 śpiewaczki — Wandy Wermiń-
słń *°iaz ’-Sonety Krymskie“ do 
sfow Adama Mickiewicza -  z u- 

chóru Studia Operowego i 
p® y ^ana Ktisiewlcza (tenor).

7 , 7  pulpicie dyrygenckim: dr 
Jaroszewski 1 Z. Bytnar. Chóry 

P wygotował Roman Kuklewicz. 
Akompaniament U. Kulkowa. Kon- 
, . powtórzony będzie, w sobotę 
dnia 19 lipca -  w Gdyni.

dzieci itd. Większość komitetów 
wzięła aktywny udział w przepro­
wadzaniu wiosennych porządków w 
mieście oraz w zbiórce złomu.

W toku akcji o charakterze spo­
łeczno-politycznym spośród człon­
ków komitetów blokowych wyrósł 
nowy, dość liczny, aktyw społecz­
ny. W ubiegłym okresie komitety 
aktywnie uczestniczyły we wszyst­
kich masowych akcjach, jak w zbl? 
raniu darów dla dzieci koreańskich 
i na powodzian we Włoszech, zbie 
raniu podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim, propagowaniu i rozpro­
wadzaniu Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski, spisie ludności, w aktualiza 
cji dokumentów mieszkańców itp. 
Szczególnie aktywnie pracowały ko 
młtety blokowe w okresie ogólnona 

W ubiegłym okresie komitety blo: rodowej dyskusji nad projektem 
kowe załatwiły we własnym zakre-j Konstytucji Polskiej Rzeczypospołł- 
słe ok. 5.000 drobnych, lecz często tej Ludowej. Z inicjatywy ich zarzą 
bardzo istotnych spraw, odciążając! dów odbywały się w poszczegól- 
w ten sposób poważnie Prezydium'nych blokach zebrania mieszkań- 
Miejskłej Rady Narodowej, umożli ców, na których z ożywieniem dy- 
wiając mu poświęcenie większe) u- skutowano nad treścią i znacze-

tów nie posiadała planów pracy co 
oczywiście utrudniało zajęcie się 
najważniejszymi sprawami ich 
rejonu.

Mieszkańcy Gdańska przygoto 
wując się obecnie do wyboru no­
wych zarządów komitetów bloko­
wych, powinni zdać sobie sprawę, 
jak wielką odgrywają one rolę. 
Komitety blokowe stanowią bezpo­
średni łącznik władzy ludowej z 
szerokimi rzeszami mieszkańców, 
są oddolnym reprezentantem mas 
pracujących. Od ich inicjatywy, od 
ich działalności zależeć będzie za­
łatwienie wielu spraw, wielu' bolą­
czek poszczególnych rejonów. Dlaie 
go też do nowych zarządów komite 
tów blokowych powinni trafić lu­
dzie najwartościowsi, którzy wyróż 
nili się już swą pracą i postawą 
społeczną.

R. KRAJEWSKI

wagi ważniejszym zagadnieniom
Sprawy te dotyczyły przeważnie 
współżycia sąsiedzkiego, używalno­
ści piwnic, strychów, dzierżawy o- 
gródków, utrzymania czystości w do 
mach i na podwórzach itp.

Znaczny wkład dały komitety w 
.Hal-jwsprawnienie działalności sieci han 

dlowej. Na wniosek komitetów blo­
kowych — MHD i PSS uruchomiły 
kilka sklepów detalicznych. Cenną 
była dla Prezydium MRN pomoc ko 
mitetów w walce o poprawę komu­
nalnych warunków bytu mieszkań­
ców. Komitety opiniowały wnioski 
mieszkańców w sprawach remontu 
domów, napraw lub założenia insta 
lacji wodno-kanalizacyjnych, ele­
ktrycznych i gazowych, naprawy 
dróg, zakładania miejsc za baw dla

niem poszczególnych artykułów pro 
jektu Konstytucji.

Czy wszystkie komitety dobrze 
pracowały? Niestety jeszcze nie. 
Około 30 proc. ograniczyło swoją 
działalność do wykonywania zarzą­
dzeń Prezydium MRN, nie przeja-

Wraz ze wzrostem dobrobytu spółdzie' ów rozuija się życie kulturalne w 
spółdzielczych wsiach woj. gdańskiego. Coraz więcej jest książek w ich bi­
bliotekach, coraz lepiej pracują świetlice, zwiększa się ilość radioodbior

ni.ków.
Na zdjęcju: członkowie spółdzielni produkcyjnej w Lichnowach, pow. Mai 
bork, spędzają •czas po pracy w swojej czytelni, przy książkach i czaso

pismach.

Czyn lipcowy załóg gdańskich 
p rze d s ię b io rstw  kom unalnych
W 8 rocznicę ogłoszenia Manife 

stu PKWN, którą obchodzić będzie 
my, uroczyście już za kilka dni. 
Gdańsk otrzyma nowe przedszkole.

wiając własne) inicjatywy. Wskutek; kilka nowych sklepów, a poza tym 
tego wiele potrzeb ludności, któ-jzostaną oddane do użytku nowood- 
re można było zaspokoić, pozostało, remontowane drogi i mosty, 
nie załatwionych. | Dzieci robotniczej dzielnicy Gdań

Jednym z zasadniczych braków!ska ■ Oruni otrzymają 22 lipca do 
w działalności komitetów by-! «żytku trzecie z kolei przedszkole, 
ła nieumiejętność kolektywnej ”  sierpniu br. trzy duże sale nowo
pracy. W wielu komitetach praco­
wała aktywnie jedna lub dwie oso­
by, podczas gdy pozostali członko­
wie zupełnie nie interesowali się 
napływającymi do komitetów spra­
wami. Poza tym większość komite-

czesnego przedszkola, bogato

Czystość nie jest sprawą jednego tylko miesiąca
W_ okresie przeprowadzania w 

Gdańsku wiosennych porządków we 
wszystkich zakładach pracy' insty­
tucjach i sklepach zwiększyła się 
troska o czystość wnętrza zakła­
dów i ich otoczenia. W ciągu Mie- 
sl$ca Czystości usunięto z terenów 
Poszczególnych placówek' śmiecie, 
obrano walający ąię złom.

Troska ta w wielu przedsiębior­
c a c h  przejawiana jest nadal. Tak 
nP. Zakłady Dziewiarskie w Oliwie 
Pnnują, by było czysto nie tylko w 
balach produkcyjnych, ale 1 na te­
renie przyzakładowym. O czystość 

rowniez nadal zajezdnia 
WPKGG we Wrzeszczu oraz Zakład 
Wyrobów Biurowych (dawny „Pe­
likan“.). W ostatnim czasie popra- 

1 j®1? stan czystośd w Kolejo­
wych Zakładach Gastronomicznych 
na dworcu w Gdańsku.

o ' e ,lS3 I takie placówki, w ldó- 
s|cn troska o czystość skończyła 

§ z ostatnim dniem przeprowa­

dzania wiosennych porządków. Do 
tego rodzaju przedsiębiorstw zali­
czyć należy przede wszystkim Za­
kłady Drzewne przy uł. Grunwaldz­
kiej 210. Poza tym nie dbają zupeł­
nie o czystość niektóre sklepy MHD. 
Niechlujstwo wykazuje szcze­
gólnie personel sklepu przy ul. Pod 
wale Grodzkie, który doprowadził 
teren przy sklepie do takiego stanu, 
że przypomina on śmietnisko. Wy­
rzucane przez pracowników papiery 
roznosi wiatr na sąsiednie ulice. 
Podobnie nie dba o czystość klerów 
nictwo Hotelu Robotniczego ZBM 
przy ul. Długiej.

Przejawiany przez niektóre przed 
siębiorstwa brak troski o czystość 
jest szczególnie karygodny obecnie, 
podczas upałów letnich, kiedy „dzi­
kie“ śmietniki, albo otwarte pojem­
niki ze śmieciami stają się wylę­
garnią robactw. Najwyższy czas, 
aby wszystkie placówki' codziennie 
troszczyły się należycie o  utrzyma-

Niedopuszczalne niedbalstwo
Uzyskanie skierowań na wczasy 

p‘ zez, , członków poszczególnych 
wiązkow branżowych uzależnione 

lest od opracowania przez poszcze­
gólne związki planu wykorzystania 
przydzielanych skierowań i złoże­
nia go w ORZZ.

Obowiązku tego dotychczas nie 
dopełnij Związek Zawodowy p ra 
cownlkow Sztuki | Kultury. Waku-

Termin 2I^Tipca 
nieprzekraczalny

Wydział Handlu Prezydium 
'•RN przypomina, że wszystkie za­
kłady i placówki żywienia zbioro­
wego, które chcą korzystać z zor­
ganizowanego zaopatrzenia w ziem 
niaki, obowiązane są złożyć zapo­
trzebowania w najbliższych spół­
dzielniach spożywców do dnia 20 
lipca br.

Termin ten jest nieprzekraczalny 
I po 20 lipca zamówienia nie będą
przyjmowane.

Zgłaszane zapotrzebowania po­
winny uwzględniać ilości ziemnia­
ków, potrzebne do dnia 15 kwietnia 
'953 roku. ____________

Lekkomyślni rodzice
Sezon kąpielowy jest w pełni. Na 

Mażach przebywa codziennie wiele
«costych i dzieci, korzystających 
z kąpieli w morzu.

Tak stwierdzono jednak, część ro- 
°w pozostawia bez opieki prze- 
aJące z nimi dzieci w wieku do

dzi

| 5-ciu. Przy takiej lekkomyślno 
„ rodziców nie trudno jest o nie­

n o w y  wypadek. /
Prezydium MRN w Gdańsku 

zwraca się wobec tego do rodziców 
opiekunów dzieci, aby roztoczyli 

nad nimi na plażach większa Oste-

tek tego członkowie związku cho­
dzą od związku do ORZZ i z po­
wrotem i nie mogą Otrzymać skiero 
wań do domów wypoczynkowych.

Trudności z otrzymaniem skiero­
wań mają również , członkowie 
Związku Zawodowego Pracowników 
Żeglugi. Wydział socjalny tego 
związku, zamiast ułatwić pracow­
nikom przedsiębiorstw żeglugowych 
uzyskanie skierowań, odsyła ich do 
Okręgowej Rady Związków' Zawo­
dowych po... informacje.

Przy takiej pracy wspomnianych 
związków ich członkowie nie mogą 
skorzystać z wypoczynku w domach, 
wczasowych. Niedbalstwo to musi 
bye jak najszybciej zlikwidowane, 
/.adaniem organizacji związkowych 
lest udzielanie pracującym'jak naj­
większej  ̂pomocy w załatwianiu for 
marności związanych z otrzyma* 
niem skierowań na wczasy.

nie w odpowiedniej czystości za­
równo swych pomieszczeń, jak i ich 
Otoczenia.

(P)

pstrzonego w różnego rodzaju 
sprzęt, pomoce naukowe i zabawk1 
wypeinią się radosnym gwarem 
dzieci.

-Czyn Lipcowy robotników Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Ro­
bót Drogowych przyśpieszy! odbu­
dowę odcinka drogi łączącej 
Wrzeszcz z Brzeźnem. Droga ta zo 
stanie przekazana do użytku w 
Święto Wyzwolenia. Ponadto zało 
ga WPRD, realizując zobowiąza­
nia, podjęte na cześć Święta Odro­
dzenia, ukończy przed terminem bu 
dowę placu-parkingu przed siedzi

bą Miejskiej Rady Narodowej w 
Gdańsku, oraz przyśpieszy wykona 
nie chodnika na ul. Północnej w 
Brzeźnie i ułożenie tłucznia na 
prawie 2-kilometrowej długości uli­
cy Kępa - Łowicka.

Obecnie dobiegają także końca 
roboty przy odbudowie Mostu Stą- 
giewnego, gdzie przeprowadzono 
wymianę dylin (podpór) drzew­
nych na cementowe. Ukończona zo 

ao-j stała już przebudowa mostu na ul.

Gdynia dom aga się w ię k s ze ] ilości 
n a p ojów  chłodzących

Mieszkańcy Gdyni, podczas obec 
nych upałów mają trudności z na­
byciem piwa lub lemoniady. Muszą 
oni nieraz odwiedzić kilka sklepów 
i kiosków ulicznych, zanim otrzy­
mają poszukiwany napój.

Braki w zaopatrzeniu Gdyni w 
napoje chłodzące, jak stwierdzili­
śmy, wynikają z niewłaściwej pra­
cy rozlewni. Teren Gdyni obsługu­
ją trzy rozlewnie: PSS, Gdańskich 
Zakładów Piwowarskich i Spóidziel 
ni Inwalidów „Przodownik“ . Spo­
śród tych trzech placówek najle­
piej Wywiązuje się ze swych za­
dań rozlewnia „Przodownika“ , któ 
ra dostarcza do sklepów napoje re 
gularnie i w pełnym asortymencie.

Rozlewnia Gdańskich Zakładów 
Piwowarskich natomiast dostarcza 
często piWo i inne napoje do skle­
pów z dużymi przerwami. Jest to 
skutek złej organizacji pracy. W 
roku ubiegłym rozlewnia ta, posia­
dająca odpowiednie urządzenia, jak 
maszynę do wypełniania butelek 
piwem, mechaniczną plukarkę bu- j 
telek itp. pracowała na dwie zmia 
ny, Należało lak uczynić i w roku 
bieżącym. Niestety, nie przygoto­
wano się do pracy dwuzmianowej 
i wskutek tego rozlewnia nie jest 
w stanie zaspokoić zapotrzebowa­
nia.

Rozlewnia PSS nie dostarcza re 
gularnie towaru z powodu niewła­
ściwego wykorzystania taboru.

Upały trwają i zapotrzebowanie 
na napoje chlodzące-jest dule. Kie­

rownictwa wszystkich rozlewni po­
winny tak zorganizować pracę, aby 
nie byio przerw w dostawie.

(m l.)

Kaczeńce w Doinym Gdańsku.
Załoga Miejskiego Przedsiębior­

stwa Wodociągów i Kanalizacji u- 
końćzyia przed terminem roboty 
przy budowie studni artezyjskiej w 
Dolinie Radości w Oliwie. Studnię 
budowała brygada ob. Wołoszyka, 
wykorzystując stare materiały z 
dwóch innych „martwych“ studzien. 
Poza tym podłączono już do sieci 
studnię artezyjską na Zaspie.

Pracownicy wodociągów i kana­
lizacji,, realizując swe zobowiąza­
nia, przeprowadzili szereg kapitał 
nych remontów sieci. M. in. odre­
montowano przewody wodno-kanali 
zacyjne, długości 420 mb. na ul. 
Zakopiańskiej oraz .382 mb. insta­
lacji wodociągowej na ul. Jaskół­
czej i Lastadia. W Czynie Lipco­
wym przyspieszono-oddanie do u- 
żytku nowej linii wodociągowej dłu 
gości 482 mb. na ulicach Smolnej 
i Żabiej w Oruni. W trakcie robót 
znajduje się układanie przewodów 
wodociągowych na ulicach Roose-

velta, Alei Wojska Polskiego we , 
Wrzeszczu, Sw. Ducha i Ogarnei w 
śródmieściu Gdańska. Łączna diii- 
gość nowej -instalacji wynosić bę 
dzie około 3.000 mb.

* * Sr
Handel uspołeczniony w Gdańsku 

przyśpiesza w Czynie Lipcowym o- 
twarcie nowych detalicznych skle­
pów i stoisk ulicznych. MHD otwie 
ra m. in. przed terminem w śród­
mieściu przy ul. Długiej pierwszy 
sklep z przyborami fotograficznymi.- 
PSS uruchomi przy ul. Piwnej 
sklep spożywczy i owocowo-warzy­
wny oraz sklep warzywny we 
Wrzeszczu przy ml. Grunwaldzkiej 
nr 220 .W salach zbrojowni w Gdań 
sku PSS otwiera wielobranżowy 
kiermasz, w którym mieszkańcy^ 
Gdańska będą mogli zaopatrzyć się 
w różnego rodzaju artykuły spożyw 
cze i delikatesy. (zi)

0 świeże warzywa dla Sopotu
W obecnym sezonie Sopot jest le­

piej zaopatrywany w świeże wa­
rzywa, niż w latach ubiegłych. 
Przede wszystkim zwiększyła się 
ilość sklepów, prowadzących sprze­
daż tego artykułu, co ułatwia miesz 
kańcom zakupy.

Personel sklepów więcej dba o ja 
kość warzyw. Szczególnie wyróżnia 
ją się pod tym względem sklepy 
MHD nr nr 24 i 25. Pracownicy 
tych placówek dbają o odpowiednie 
przechowywanie warzyw: spryskują 
je często wodą, zabezpieczają przed 
zwiędnięciem, myjąc w specjal­
nych wanienkach itp.

Nie we wszystkich jednak skle­
pach tak się dzieje. Tak np. perso­
nel sklepu MHD nr 22, w odróżnie­
niu od obsługi poprzednio wymienia 
nych placówek, nie dba zupełnie o  
jakość warzyw, Można tu często Wi 
dzieć cebulę pomieszaną z mar­
chwią, zepsute jarzyny z świeżo do 
siarczonymi itp. Kierownictwo MHD 
powinno dopilnować, by obsługa 
tego sklepu zmieniła stosunek do 
swych obowiązków.

Większa troska o jakość warzyw 
konieczna jest, także ze strony kie­
rownictwa sopockiej PSS. Warzywa

ZGUBIONO kartą meldun- 
•kową, wydaną, przez Biuro 
Ewidencji Ludności w Kwi­
dzynie na nazwisko DuCh- 
nowski Edward. P-499

ZGUBIONO zaświadczenie 
niezdolności pracy, kartą 
rew o owa, leg. zw. zaw., za 
świadczenie obywatelstwa, 
metryką śłvtbu, kartą mel­
dunkową na nazwisko Zej- 
dlW Wilhelm, Malbork,
Skłodowskiej 4. p-496

^ZGUBIONO dokumenty wy I ZGUBIONO przepustką wy­
stawione na nazwisko Tro- I daną Z .K J J  . Elbląg — Zie- 
chowski Franciszek: kartą j liński Stanisław. 495-P 
meldunkową, legitymacją 
stoczniową nr 10320, legi­
tymację Z. Z. Metalowców 
016109. G-2591

Kandydatów w wieku lat 16 do 30 na

KURS MONTERÓW  
C H Ł O D N I C Z Y C H
przyjmie Spółdzielnią Pracy Instalacji I 
Konserwacji Urządzeń Chłodniczych 
w Gdańsku, ul. Gościnna 4.

Kurs rozpocznie się 4 sierpnia i trwąć będzie 
3 miesiące: 1 miesiąc szkolenia teoretycznego

2 miesiące praktycznego. Mieszkanie i wyżywie­
nie bezpłatne.

Podania wraz z życiorysem prosimy składać 
ped podanyn wyżej adresem.

--------,.y,. '..........................................................W

ZGUBIONO kartą meldun­
kową nr 0/VI/8908 na naz­
wisko Lewandowski Zyg­
munt zamieszkały Korze- 
niewo, pow. Kwidzyn

F-498

ZGUBIONO karty meldun­
kowe i inne dokumenty 
wojskowe 1 osobiste na naz 
wiska Krumów oraz metry­
ką urodzenia na nazwisko 
Władysława Krumów. Kwi­
dzyn, Mickiewicza 13 .

P-497

ZGUBIONO rowerową kartą 
rejestracyjną nr D-04371 na 
rower m-ki „Bałtyk“ nr 
1220170?,

ZGUBIONO leg, zw. zaw. 
na nazwiska Berkowski 
Franciszek G-2586

W NIEDZIELĘ, 1? bm. W
godz. popołudniowych za­
ginął pies - -  wilk z  łańcu­
chem z ul. Aksamitnej w
Gdańsku. Odprowadzić do 
administracji „Głosu Wy­
brzeża“ w Gdańsku. Targ 
Drzewny 3-7, teł 333-80

931-K

są bowiem rozwożone do skle­
pów w godzinach największego 
Upału. PSS powinna wziąć przykład 
z MHD, który dostarcza do slęiepó« 
jarzyny w godzinach rannych, naj­
później do godz. 9.

m  ( p.)

Zaniedbane molo i plaża
Pięknie położona dzielnica pod­

miejska Gdyni — Orłowo jest w 
roku bieżącym, podobnie jak w la­
tach ubiegłych, miejscem wypo 
czynku tysięcy pracujących z głębi 
kraju. Miejscem najbardziej uczę­
szczanym przez wczasowiczów i 
przez miejscową ludność w Ortowi? 
jest oczywiście molo i plaża.

Niestety, do chwili obecnej, po­
mimo pełnego sezonu, zarówno pla­
ża jak i molo orłowskie są obrazem 
kompletnego zaniedbania. Na pla­
ży walają się stare gazety i śmie­
ci, od dawna nie sprzątane. Spa 
cer na molo staje się niebezpiecz- 
ny, gdyż zmurszałe deski, uginają­
ce się za lada stąpnięciem, śą na- 
domiar pełne dziur. Znajdujące się 
w końcu mola bariery ochronne 
chwieją się za. podmuchem nawet 
niezbyt silnego wiatru. Uzupełnię 
niem tego stanu rzeczy jest zni­
szczony mostek na drodze prowa 
dzącei z Orłowa do Sopotu, Przej­
ście przez ten mostek wymaga 
nie lada zdolności ekwilibrystycz- 
nych.

Mieszkańcy Orłowa i wczasowi­
cze zwracają się do Prezydium 
MRN w Gdyni z apelem, by zainte 
resowało się stanem zarówno pla 
ży , jak i mola. (Bel.)

T^eałry
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

Opera G. Pucciniego — „Madame 
Butterfly", godz. 19,

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI 
— nieczynny w

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE — 
„Warszawski Teatr Satyryków", 
godz. 19.

K ima
Wrzewciu — ..Brygada 
Karbana“, godz 16, 18

„Bez

ZGUBIONO poświadczenie
obywatelstwa, zaświadcze­
nie przedłużenia zameldo­
wania, leg. zw zawodowe­
go, ląg. Stoczni Gdańskiej 
na nazwisko Kota.alćzulc Sta

DYŻURY APTEK
od 12 do l i  bm. N

Gdańsk: Apteka nr 1, ul. Świerczew­
skiego 35/36, Apteka nr 1«, ulica 
Grunwaldzka 52 we Wrzeszczu. 
Apteka nr 53, ul. Leśna 1 w Oli­
wie. Apteka nr 4, pi. Na Zaspy 
30a i Apteka nr 21. ul. Jedności 
Robotniczej w Oruni 

tai,, nią: Apteka nr 9, Plac Kaszub­
ski 10, Apteka nr 20 w Orłowre, 
ul. Bohaterów . Stalingradu 6 i 
Apteka nr 1®, *J. Morska 137 na 
Grabówki».

g d A n s k
„Bajka“ we 

szlifierza 
i  20.

„ZMP-owiec“ we Wrzeszczu — 
adresu", godz. 16, 18 i 20.

„Delfin“ w Oliwie — „Człowiek bez 
jutra", godz. 16, 1.8 i 20.

„Przyjaźń“ — w czwartek i niedzie­
lę — „Pieśń tajgi", godz. 18 i 20.

„Marynarz“ w N. Porcie — „Dziewczę 
o białych włosach", godz. 18 i 20,30,

GDYNIA
„Atlantic“ — „Mury Małapagl", godz. 

16,3®, 18,30 i 20,30.
„Goplana“ — „Naprzód młodzieży 

świata“, godz. 16, 18 i 20,
„Warszawa“ — „Pod niebem Sycy­

lii", godz. 16, 18 i 20.
„Fala“ na Grabówku — „Skrzydlaty 

dorożkarz“, godz. 18 i 20,
„Promień“ w Chyloni — „Zakazane 

piosenki", godz. 18 i 20.
„Neptun“ w Orłowie — „Zew Morza", 

godz. 18 i 20.
SOPOT
„Bałtyk“ — „Kulisy ringu", god*. 

16,80, 18,30 i 20,30.
„Polonia“ — „Nędznicy", II serił, 

godz. 16, 18 i 20.

■ ę Ęn,

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
środa, dnia 16 lipca 1852 r.

5,05 — Wiadomości poranne. 6,00 — 
Stan pogody. 6,15 — Komunikat FIHM 
dla rybaków. 6,50 — Gimnastyka. ł.M  
— Dziennik poranny. 7,50 — Kalen­
darz radiowy. 7,55 — Wiadomości po­
ranne. 8,20 — Serwis CZRM dla ry­
baków *e Szczecina. 8,30 — Dla obo­
zów i kolonu letnich 11,35 — Wiado­
mości Wybrzeża. 11,45 — Głos mają 
kobiety. 12,04 — Dziennik południowy. 
12,30 — Audycja dla wsi. 13,15 — Ko­
munikat PIHM dis rybaków.
Powtórzenie dziennika

14,00
połudn. J4.30

— Koncert ork. mandolintstów. 15,09
— Komunikat o stanie wód 15,10 — 
Reportaż literacki, 15,30 — Dla świet­
lic dzieciąt: 18,00 — Recital wiolon­
czelowy Władysława Manijaka. 16,21 
Koncert solistów. 17,00 — Wiad. popo­
łudniowe. 17,05 — Pogadanka sporto­
wa, 17,15 — Muzyka symfoniczna. 17,45
— Uczmy się Języka rosyjskiego. 18,00
— K oncert solistów. 18,30 — w szech­
nica Radiowa 18.50 — Trybuna kores­
pondenta. 19,15 — Muzyka i aktual­
ności 20,00 — K oncert okiestry kra­
kow skiej rózg!. 20,40 — Brygada zw y­
cięża, ode. 4 książki Kuroczkins. 
20.58 — Kom unikat PIHM dla ryba­
ków  — lok. 20.58 — Stąp pogody. 21.50
— Dziennik w ieczorny 21,16 — w ia­
domości sportswe. 21,30 — Muzyka po 
po la rna .  3!,45 — f r a g m ,  ppcr i ie tu  r p -  
koisją  n Okresowa pt '„Kom u 113 ip ,s 
dobrze sią ż y je ". 22 3® — Muzyka 23:00
— Fragmenty operow e kom pozytorów  
słowiańskich. 23.50 — Ostatnie wiado­
m ości.
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Miejscowość Sassnitz, położona 
na wyspie Rugii przeżyła w ostat­
nich latach niezwykłe przeobraże­
nia. Przed wojną skromna ta miej­
scowość była ulubionym miejscem 
wypoczynkowym berlińczyków, a 
podczas wojny faszyści zorganizo­
wali tu jedną z baz okrętów pod­
wodnych.

Jeszcze przed kilku laty port w 
Sassnitz przedstawiał widok godny 
pożałowania. Jego basen i redę za­
legały wraki, a nieliczne drewniane 
hale 1 magazyny chyliły się ku ru­
inie. W roku ¡948 w Sassnitz znaj­
dowało się zaledwie 12 nadających 
się do użytku kutrów.

W wyniku realizacji zadań dwu­
letniego a następnie 5-letniego pla­
nu gospodarczego, Sassnitz prze­
kształciło się w największy port ry­
backi NRD. W rekordowo krótkim 
czasie powstały tu olbrzymie hale 
odbiorcze i magazyny rybne. Obok 
budynków administracyjnych i. no­
woczesnej fabryki lodu stanął wspa 
niały Dom Kultury Rybaka.

W obszernych, jasnych halach pa­
nuje ożywiony ruch.. Setki wykwali­

fikowanych robotników ł młodych 
praktykantów przemysłu przetwór­
stwa rybnego — to załoga nowego 
kombinatu rybackiego. Na placu 
przed fabryką lodu, tuż przy wejściu 
na teren kombinatu, leżą tysiące 
skrzyń. Niedługo zapełni je ryba, 
która zostanie wysłana w głąb kra­
ju na zaopatrzenie miast 1 wsi NRD.

Fabryka lodu w Sassnitz należy 
do najbardziej nowoczesnych zakła­
dów tego typu. Przy pomocy urząr 
dzeń taśmowych można tu w ciągu 
20 minut załadować 5 ton lodu do 
ładowni kutrów, wychodzących na 
połowy. Równocześnie z automa­
tycznym bunkrowaniem lodu, bryga 
dy portowe zaopatrują kutry w 
skrzynki do ryb.. Usprawnia to pra 
cę rybaka i przyśpiesza odprawę 
jednostek pływających.

Obok fabryki lodu znajduje się no 
woczesna hala manipulacyjna. Przy 
starej hali wyładunek ryby odbywa 
się jeszcze ręcznie, tu natomiast za­
instalowano 4 taśmy, które przeno­
szą 20—30 kilogramowe skrzynie bez 
pośrednio z pokładu kutra do hal*. 
Wydajeiość taśmy wynosi 360 
skrzyń na godzinę. Po pierwszym 
przeglądzie i klasyfikacji ryby, skrzy

\zm
JAK DŁUGO JESZCZE?

Dnia 18 września 1950 roku, 1o 
katorzy domu nr 46 przy ul. Tar­
niny w Gdańsku, zwrócili się z 
prośbą do Prezydium MRN — 
Zarząd Budynków Mieszkalnych 
— o naprawę zniszczonego da­
chu.

Dwa miesiące później otrzyma­
li oni odpowiedź, że remont da­
chu domu nr 46 przy ul. Tarniny 
przewidziany jest w planie inwe­
stycyjnym na rok 1951. Minął jed 
nak rok 1951, minęło pierwsze 
półrocze roku 1952, a remont da­
chu nie został przeprowadzony.

...pracownicy techniczni Rejono­
wego, Kierownictwa Robót Wodno- 
Melioracyjnych w Gdańsku, .wyko­
nujący • listy-płacy dla robotników, 
nie otrzymują od wielu, miesięcy po 
trzebnych do tego druków, tra­
cąc wskutek tego dużo czasu na ich 
przygotowanie?

W. H.
nazwisko znane redakcji

...Prezydium MRN w Sztumie
nie zaopatrzy się w karty rowero­
we i tabliczki, a posiadaczom rowe 
rów daje jedynie tymczasowe za­
świadczenia z ważnością do 14 dni?

A. N.
nazwisko znane redakcji

...robotnicy leśni z Nadleśnictwa 
w Lęborku, mimo posiadanych za­
świadczeń uprawniających do podję 
cia drewna opałowego w Nadleś­
nictwie Mlrachowo — miejscu za­
mieszkania ich rodzin — nie otrzy­
mali przysługującego im przy­
działu?

J. KONKOL

ODPOWIEDZI BED AK CI1

Starania lokatorów nie odno­
szą żadnego skutku, woda nada! 
zalewa mieszkania i coraz bar­
dziej niszczy dom. Obecnie, na 
skutek przegnicia drewnianych 
słropów grozi on zawaleniem, za 
grażając tym samym bezpieczeń­
stwu siedmiu rodzinom robotni­
czym.

Najwyższy czas, aby Prezy­
dium MRN w Gdańsku zajęło się 
niezwłocznie tą sprawą i przystą 
piło do remontu zagrożonego do­
mu, zwłaszcza że koszty robót 
zwiększają się z każdym dqiem. 

FRANCISZEK MALLEK

nie przenosi tzw. „paternoster“ (u- 
rządzenie podobne do podnośników,, 
używanych w młynach) na następ­
ną kondygnację, po czym- wózkami 
elektrycznymi odwozi się je na ram 
pę dla załadunku na wagony lub 
bezpośrednio do zakładów przetwór 
czych.

Wzdłuż nabrzeża, przy którym sto 
ją liczne, na zielono malowane kut­
ry, przechodzi się do budynku ad­
ministracyjnego, tzw. działu produk 
cyjnego nr 1. Pod nazwą tą ukrywa 
się dział połowów, kierujący flotyllą 
bazy, posiadającą ok. 200 kutrów. 
Jednostki te wybudowano w ciągu 
ostatnich łat w stoczniach w Stral- 
sundzie, Gehłsdorf i Warnemünde. 
Każda jednostka wyposażona jest 
w radiotelefon,■ mechaniczne windy 
trałowe, echosondy. Napędzają je 
silniki Diesla o mocy. 100—20ÖKM.

Kierownikiem flotylli jest zasłużo 
ny aktywista planu 5-letniego 
(przodownik pracy), 48-letni kpt. 
Thomsen. W rybołówstwie pracuje 
on od dzieciństwa. Na stanowisko 
szefa eksploatacji flotylli sassnitz- 
kiej został awansowany w wyniku 
olbrzymiego wkładu w dzieło rozbu 
dowy bazy. Lubiany przez rybaków 
prowadzi ich do wciąż nowych osią 
gnięć połowowych.

Przemysłowi rybnemu NRD wy­
znaczono w planie 5-letnim prze­
szło pięciokrotny wzrost produkcji 
w stosunku (jo roku 1950. W licz­
bach bezwzględnych plan na rok 
1955 przewiduje odłów Î96 tys. ton 
ryby. W IV kwartale ub. r. 
rybacy sassriitzcy nie wykonali 
swego planu. Wicepremier NRD 
Heinrich Rau, omawiając w Iz­
bie Ludowej przebieg realizacji 
planu za rok 1951 stwierdził, 
że stocznie muszą dotrzymać termi­
nów dostawy kutrów, skrócić 
czas remontów. Krytyka pomo­
gła. Rybacy z Sassnitz już w pierw 
szym kwartale br. wykonali swój 
plan ze znaczną nadwyżką. Stocznie 
oddały do eksploatacji nowe jed­
nostki pływające, a wprowadzenie 
zespołowych metod połowów, pod­
niesienie kwalifikacji rybaków 1 
wzrost ich świadomości politycznej 
spowodowały wzrost wydajności 
odłowu ryby.

Na przybyszach z głębi kraju 
port rybacki Sassnitz sprawia wra­
żenie wielkiego dworca przetokowe 
go i przeładunkowego. Zgrzyt wind 
i taśm transportowych miesza się

łoskotem pracujących moto­
rów Diesla. Praca w porcie jest zot 
ganizowana w ten sposób', że postój 
kutra nigdy nie przekracza 24 go­
dzin. Jakó zasadę wprowadzono po­
łowy niedzielne. Dlatego też kutry 
można widzieć przy nabrzeżu tylko 
w okresie nie sprzyjających warun 
ków połowowych. Od pewnego cza­
su załogi bazy w Sassnitz z powo­
dzeniem stosują połowy wielodnio­
we, często przez cały tydzień pozo­
stając na łowiskach. Odprawa w 
porcie jest zorganizowana w ten 
sposób, że równocześnie z bunkro­
waniem lodu i ropy, statki otrzy­
mują żywność i wodę, odbywa się 
wymiana sprzętu pokładowego lub 
zużytych i uszkodzonych sieci.

Syn kapitana Thomsena, 23-letni 
Heinrich, jest szyprem 24-metrowe- 
go „Sass 221“ , wybudowanego W 
¿doczrij Gehldorf, a równocześnie 
Kierownikiem zespołu połowowego 
im. Ernsta Thaelmanna. Ten młody 
rybak został odznaczony w dniu 1 
maja odznaką przodownika pracy. 
Poznał tajemnicę połowów i prowa 
dzi swój zespól do wciąż nowych j 
csiąg.nięć. Takich jak miody Thom 
sen jest wielu w bazie rybackiej 
Sassnitz. Ci ludzie, z roku na rok 
pogłębiający swoje doświadczenia 
i kwalifikacje zawodowe, są przysz­
łością bazy, zapewniają dalszy roz 
wój młodego przemysłu rybołów­
stwa morskiego w NRD.

(Na podstawie „Tägliche Rund­
schau,“  W. K.) Sassnitz — ■ fragment portu rybackiego

HOLLYW OOD A ZA G R AN IC ZN E EKRA
Na odbytej niedawno konferencji 

związku zawodowego pracowni­
ków angielskiego przemysłu film >- 

wego przyjęto 
jednomyślnie re 
zolucję, stwier­
dzającą, że w 
wyniku ekspan­
sji Hollywoodu 

kinematografii 
angielskiej grozi 
całkowite ban­
kructwo.

Istotnie, 70 proc. wyświetlanych 
w Anglii filmów jest produkcji ame 
rykańskiej. Cyfra ta wymownie 
świadczy, jak daleko posunął się

P  G Ł O S  S P O W I T O i
Sportowcy zrzeszenia »Spójnia« Olimpijskie eliminacje

ro speczęte

Mieszkańcy Sopotu — DOKP, któ­
rej przekazaliśmy Wasze uwagi, doty­
czące złego rozkładu jazdy pociągów 
elektrycznych, odchodzących z Sopo­
tu w godzinach rannych, zawiada­
mia nas, że z dniem 22 czerwca br., 
rozkład Jazdy został zmieniony na 
okres próbny. DOKP prosi w związ­
ku z tym pasażerów, aby wypowie­
dzieli się, czy zmieniony rozkład od­
powiada ich potrzebom

J. Bogalecki — Prezydium MRN w 
Skórczu komunikuje w związku z na­
szą interwencją, że zaległa należność 
w sumie zł 1170 została Wam Już wy­
płacona.

St. Czeluciński — Zarząd Okr. Ra- 
diofonizacji Kraju zawiadamia nas, że 
do czasu całkowitego usunięcia niedo­
ciągnięć w odbiorze audycji poleco­
no radiowęzłowi w Lęborku wzmóc 
pogotowie przeclwawaryjne 1 natych­
miast usuwać zgłoszone uszkodzenia

W. Litwlcka — Prezydium MRN w 
Gdańsku, któremu przekazaliśmy Wa­
sze skargi na niewłaściwy stosunek 
do chorych personelu Poradni Reu­
matologicznej, zawiadamia, że w sto­
sunku do winnych zostaną wyciągnię­
te konsekwencje służbowe.

Członkowie kół sportowych zrze­
szenia „Spójnia“ na Wybrzeżu, pod 
jęM szereg zobowiązań dla uczcze­
nia Zlotu Młodych Przodowników.
Ich realizacja dala duże korzyści.
Przede wszystkim obudzono z le­
targu szereg kół sportowych, na­
stępnie przeprowadzono wiele im­
prez masowych jak sztafety, wyści­
gi kolarskie i wieloboje, jak rów­
nież przekroczono plan w zdobywa­
niu odznak SPO. .

Akcje te natrafiały na szereg tru 
dności, z których wymienić należy 
przede wszystkim brak współpracy 
między organizacjami masowymi, 
odpowiedzialnymi w zakładach pra 
cy za rozwój kultury fizycznej oraz 
małą aktywność ł pomoc rad zakła 
dowych.

Olbrzymi entuzjazm młodzieży 
przełamał te trudności. Nie wszę­
dzie wprawdzie miało to miejsce, ____ _________ __  ̂ _______
ele większość kół zrzeszenia» „Spój- ¡)jeorQW narodowych w Gdyni został
nia“ ----- *“ -------- u—*—  - - -
nia.

Stare Pole, Zakładach Portowych 
w Gdyni, Zakładach Mleczarskich 
„Kossakowo“ w Gdyni, Fabryce Za 
pałek we Wrzeszczu i kilku innych. 
Koła te nie brały udziału w impre­
zach masowych, nie włączyły się do 
pięknego nurtu zobowiązań, jaki, ob­
jął sportowców całego kraju.

Do zlotu pozostało już niewiele 
dni. Ambicją wszystkich sportow­
ców „Spójni“, którzy podjęli zobo­
wiązania winna ich jak najszybsza 
realizacja.

W poniedziałek 14 bm. sześć spot 
kań eliminacyjnych w koszykówce 
rozpoczęło pierwsze konkurencje 
XV Igrzysk Olimpijskich, których 
otwarcie oficjalne nastąpi w soboię 
19 bm.

W grupie I Kuba pokonała Belgię 
59:51 (31:28), Bułgaria zwyciężyła 
Szwajcarię 68:57 (30:22).

W grupie II Węgry pokonały Gre 
cję 75:38 (37:21), Filipiny zwycięży 
ly Izrael 57:47 (29:27).

W grupie III Kanada wygrała z 
Włochami 68:57 (35:25), Egipt po­
konał Turcję 64:45 (21:18).

zrealizowała swe zobowiąza-

Do przodujących kół zaliczyć na-
leży kolo sportowe przy Kolejowych:2:50,4 mówi o dużym talencie mf0 
Zakładach' Gastronomicznych w dego biegacza. Gratulują mu kole- 
Gdańsku, koło PSS w Kościerzynie,’ dzy, zadowolony jest trener Piom 
koło PSS w Gdańsku, ZPS w Sta-'Olszewski, który już od dwóch lat 
rogardzie, oraz przy cukrowniach opiekuje Się Sawickim, 
w Pruszczu i Malborku.

Mimo dużych wysiłków nie udało 
się uaktywnić kół przy cukrowni

Sukces ping-pongistów„Arki”
w Bydgoszczy

Zespół tenisa stołowego koła spor­
towego „Kolejarz“ przy „Arce“ w 
Gdyni rozegrał w Bydgoszczy towa­
rzyskie spotkanie z mistrzowską dru­
żyną Pomorza OWKS (Bydgoszcz). 
Mecz zakończył się niespodziewanym 
zwycięstwem zawodników gdyńskich 
w stosunku 7:3.

Najlepszym zawodnikiem drużyny 
gdyńskiej był Zarzęcki, który zdobył 
3 punkty. Kleinschmldt I wygrał 2 
spotkania a Kuźmicki Jedno. Ostatni 
punkt zdobyli w deblu Kleinschmldt 
i Kuźmicki.

Zaznaczyć należy, Ze drużyna te­
nisa stołowego „Arki“ przystąpiła w 
ramach zobowiązań zlotowych do bu­
dowy boiska do siatkówki. Boisko to 
będzie oddane do użytku w dniu 
K  bm.

Hollywood w swym ataku na ekra­
ny angielskie. Przed wojną w An­
glii czynne były 22 studia himowe, 
obecnie pozostało ich zaledwie 14, 
przy czym tylko 5 z nich jest wyko 
rzystanych całkowicie, 2 — częścio 
wo, a 7 jest nieczynnych.

Na mocy obowiązującej umowy, 
amerykańskie towarzystwa filmowe 
mogą przekazywać z Anglii do 
USA część swoich zysków w dola­
rach, resztę zaś winny inwestować 
w produkcję w samej Anglii. Jak 
podkreślił sekretarz generalny 
związku zawodowego filrpowców an 
gielskich, Alvin, Amerykanie wyko­
rzystują te środki dla opanowania 
przemysłu filmowego Anglii,

Widz angielski dotkliwie odczu­
wa skutki inwazji Hollywoodu. Nie 
dość, że w kinach angielskich wy­
świetla . się przeważnie amerykań­
skie filmy gangsterskie, lub filmy 
wychwalające militarystów amery­
kańskich, ale nawet gdy wyświetla 
ny film jest produkcji angielskiej, 
na ekranie miotają się zazwyczaj 
wariaci i bandyci, rzucają się pod 
pociąg samobójcy, rozlegają się o- 
głuszające widza strzały i wrzaski. 
Opanowując coraz bardziej angiel­
ską produkcję filmową, geszefcia­
rze amerykańscy przystosowują ją 
do filmów typu hollywoodzkiego. 
Dodać jeszcze należy, że w filmach 
angielskich coraz częściej główne 
role grają specjalne w tym celu 
angażowani aktorzy amerykańscy. 
Tak np. do realizacji filmu „Truciz­
na innego człowieka“ sprowadzono 
z USA reżysera i dwóch aktorów. 
W związku z tym „Observer“ pisał 
melancholijnie: „Ktoś uważał zą 
doskonały pomysł sprowadzić ich 
wszystkich z dalekiego Hollywoodu, 
po to jedynie, aby odegrali śmierć 
trzech osób otrutych końską dawką 
trucizny“.

Analogiczne zjawiska można za­
obserwować i w innych krajach, 
których rządy w mniejszym lub 
większym stopniu zależne są od 
USA! Tak np. Szwecja, która do 
niedawna eksportowała dziesiątki 
filmów na rynek światowy, obecnie 
faktycznie ich nie produkuje. Tak.ie 
towarzystwa filmowe jak „Kungs- 
film“ i „Tetrafilm“ przestały ist- 

Sawickl nie ma najlepszych wa- Wszechzwiązkowy Komitet d o ,, ;^  pozosta!e — przestawiły się 
runków do treningu.  ̂ Mieszka wypraw Kultury Fizycznej i Sportu na produl<Cję krótkometrażowych 
Gdyni, a pracuje w Wytwórni Wyro nadał grupie wyróżniających się,kronik i .reklam. Koncerny wynaj 
bów Bursztynowych we Wrzeszczu, sportowców tytuły „Zasłużonego mu fümów. np. „Svenskfilmindu- 
Przejazd zabiera mu sporo czasu.¡mistrza sportu“ . Wśród wyróżnio-’s|rje“ przeszły w ręce Hollywoodu; 
Poza tym, jako aktywista ZMP pra nycli znajduje się m. in. koszykar-’v,y§w¡et!ane na ekranach szwedz- 
cuje dużo społecznie. Organizacja j ka Mamentjewa (Lokomotiw Mos- filmy w 70 proc. są produkcji 
zakładowa powierzyła mu zaszczyt kwa), wielokrotna reprezentantka! arnerykańskiej

Leopold Sawicki
zasłużył na wyjazd na Zlot

Przed chwilą zakończył się bieg 
na 1.000 m. Zwycięzcą powiatowych

21 -letni Leopold Sawicki.
Uzyskany czas na L000 m

sportowcy — podkreślimy na Zlocie, 
że młodzież Wybrzeża dokładać bę. 
dzie starań, by sport polski wycho­
wywał ludzi sprawnych do pracy 
i obrony swej Ludowej Ojczyzny.

ODZNACZENIE
sportowców radzieckich
Wszechzwiązkowy Komitet do

ną funkcję sekretarza, pragnie więc 
udowodnić, że sobie na to zasłużył.

Sawicki wyrabia około 200 proc- 
normy. To jest jego czyn na cześć 
Zlotu Młodych Przodowników, św¡3 
dectwo miłością do ojczyzny, udziału 
w walce o pokój.

21-letni sportowiec wybrany zo­
stał na Zlot jako reprezentant Wy­
brzeża w biegach narodowych.

Spotkają się tam najlepsi z na

ZSRR i najlepszy strzelec dru­
żyny.

Mamentjewa na ostatnich mistrzoj

W stanie kompletnego upadku 
znajduje się przemysł filmowy N:e-

stwach Europy zdobyła 121 z 424!miec zachodnich. Po bankructwie 
punktów, jakie uzyskała zwycięska j największej firmy „Bavariafilm- 
drużyna radziecka w czasie mi- kunst“ , zagarnęli ją Amerykanie, 
strzostw. _ | To samo spotkało zachodnio-niemiec

Obecnie w ZSRR tytuł „Zasłużo kg firmę i>Marsfjim“. 
nego mistrza sportu posiada °64| *
zawodników i zawodniczki, wśród j Charakterystycznym przykładem 
nich wiele młodzieży. Najmłodszym gangsterskich metod Hollywoodu 

szej młodzieży, przodownicy, nauki posiadaczem zaszczytnego odznaczę, jest jego walka przeciwko kinemato 
i sportu, aby podzielić się swynńinia jest 21-letni moskiewski kolarz grafii argentyńskiej. Przez wstrzy- 
doświadczeniami i pokazać swe piękji łyżwiarz Griszin, rekordzista świajmanie sprzedaży taśmy filmowej, 
nc osiągnięcia. Ja 1 moi koledzy — ¡ta w biegu łyżwiarskim na 1000 m.|której Argentyna nie produkuje,

ekspansjoniści amerykańscy przefor 
sowali wszystkie swe żądania; w 
czerwcu 1951 roku Hollywood otrzy 
mał zezwolenie na import do Argén 
fyriy 400 filmów, a od sierpnia ub. 
i. filmy amerykańskie nadchodzą 
do Argentyny faktycznie bez żad­
nych ograniczeń.

Dążenie Hollywoodu do opanowa 
nia rynków zagranicznych, podykto 
wane względami ideologicznymi, 
spotęgowane jest faktem, że w sa­
mych Stanach Zjednoczonych moż­
liwości zbytu produkcji hollywoodz­
kiej są coraz mniejsze. Frekwencja 
w kinach amerykańskich spadla w 
1951 r. 0 -38 procent w porównaniu 
z 1946 r. Jak przyznają nawet naj­
bardziej reakcyjne dzienniki USA, 
prości ludzie w Ameryce coraz rza­
dziej chodzą do kina. Odczuwają 
oni coraz silniejsze obrzydzenie do 
propagandy Hollywoodu, do haseł 
wojennych, do sadyzmu, którym 
przepojone są filmy Hollywoodu.

Odwracają się również od holly­
woodzkiej szmiry szerokie masy wi 
dzów na całym świecie. Amerykań­
ska propaganda filmowa gloryfiku­
jąca morderstwa i morderców, zwal 
czająca wszystko, co postępowe, 
budzi gniew i oburzenie. Charakte­
rystyczny pod tym względem jest 
przykład Austrii. Import filmów 
amerykańskich do tego kraju nieu­
stannie wzrasta. W zeszłym roku 
wwieziono do Austrii z USA 191 fil 
mów (w r. 1947 — 31 filmów). A- 
merykania osiągnęli to. że w Au­
strii otwarto dość dużo nowych 
kin, jednakże frekwencja w kinach 
spada tu z roku na rok. W Paryżu, 
w którym około 60 proc. wszystkich 
wyświetlanych filmów stanowią 
„dzieła“ Hollywoodu, frekwencja w 
lónach spadla w ciągu ostatnich lat 
o 20 proc.

_ Ludzie postępu wszystkich kra­
jów prowadzą aktywną walkę prze­
ciw ekspansji Hollywoodu. Broniąc 
rodzimej kinematografii, bronią 
tym samym niezależności gospodar 
czej swego kraju i prawa swego 
narodu do rozwoju własnej sztuki. 
Zarazem, jak podkreślił znany fran 
cuski reżyser filmowy Louis Da- 
quin, „walka o niezależną kinemato 
trrafię narodową, walka przeciw ko 
jonizacji naszych ekranów jest rów­
nocześnie walką o pokój“ .

Wbrew knowaniom amerykań­
skich monopolistów, we Włoszech i 
Francji, w Japonii i Meksyku oraz 
w Wielu innych krajach, kontynuują 
pracę postępowi działacze filmu. 
W niezwykle ciężkich warunkach 
nagonki i bojkotu, stosowanego 
przez kola rządzące, tworzą oni wy 
bitne dzieła. Artyści ci realizują fil­
my, stanowiące wierne odbicie ży­
cia narodu, filmy przepojone opty­
mizmem, głoszące wzniosłe, huma­
nistyczne idee.

Narody pragną pokoju. Oto dla 
czego prości ludzie na całej kuli 
ziemskiej zawsze witają entuzja­
stycznie filmy radzieckie i filmy 
krajów demokracji ludowej, jak rów 
r.ież filmy zrealizowane przez po­
stępowych działaczy sztuki w pań­
stwach kapitalistycznych.
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